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jF. Finty* prze dt»iexąetf Kaitf Robotniczej t+iC

Załoga Huty im. Lenina dyskutuje 
nad projektem ustawy 

o samorządzie robotniczym
Jednym z zasadniczych pro

blemów, rozwiniętych w 
referacie I Sekretarza 

PZPR, wygłoszonym na XII 
Plenum KC Partii, jest sa
morząd robotniczy. Umieszcze
nie tej sprawy jako jednej z 
głównych na warsztacie dys
kusji i przygotowań Partii do 
III Zjazdu świadczy, aż nad
to dobitnie o szczególnej uwa
dze, o wielkim znaczeniu, 
przywiązywanym przez całą 
Partię, wraz z jej kierownic
twem, do dalszego rozwijania 
samorządu robotniczego. Dla 
realizacji tych zamierzeń nie
zbędnym warunkiem jest 
stworzenie odpowiednich pod
staw prawno-organizacyjnych, 
zapewniających odpowiedni 
kierunek jej rozwoju, gwaran
tujących najwłaściwsze formy 
organizacyjne i metody pracy 
samorządu robotniczego. W 
ten sposób ulegnie likwida
cji poważna luka istniejąca w 
zakresie obowiązujących prze
pisów prawnych, dotyczących 
zarządzania naszą gospodarką, 
a wynikająca z faktu, że sa
morząd robotniczy działa na
dal w oparciu o mocno zde
zaktualizowaną już ustawę o 
radach robotniczych z listo
pada 1956 r. Nic więc dziw
nego, że przygotowanie pro
jektu takiego aktu prawnego 
o zasadniczym znaczeniu ogól- 
no-narodowym wymagać mu
si gruntownych, poważnych 
prac.

Po kilkumiesięcznych inten
sywnych przygotowaniach, 

prowadzonych w kierownic
twie partyjnym i ruchu związ
kowego, uwzględniając do
tychczasowe bogate już do
świadczenia — III Plenum
CRZZ przed kilkunastu dnia
mi uchwaliło projekt ustawy 
o samorządzie robotniczym, 
który obecnie jest przedmio
tem ogólnokrajowej dyskusji 
w zakładach pracy, m. in. i w 
naszej hucie — aby następnie 
wejść pod obrady Sejmu PRL 
w czasie sesji jesiennej.

Co jest w projekcie ustawy 
sprawą najistotniejszą?

Niewątpliwie koncepcja od
działowych (wydziałowych) 
rad robotniczych, które mogą 
być (nie muszą) wybierane w 
zakładach i podstawowych 
wydziałach przedsiębiorstw i 
w skład których wchodzi rów
nież przedstawiciel egzekuty
wy oddziałowej o-ganizacji 
partyjnej oraz przedstawiciel 
oddziałowej organizacji związ
kowej. W posiedzeniach od
działowych rad robotniczych 
uczestniczą z urzędu kierowni
cy odpowiednich wydziałów. 
W tych przedsiębiorstwach, 

w których wybrane zo
staną oddziałowe rady robot
nicze — rada robotnicza przed
siębiorstwa składać się będzie 
z C7.łonków poszczególnych od
działowych rad robotniczych 
(oraz z przedstawiciela komi
tetu zakładowego Partii i 
przedstawiciela rady zakłado
wej). przyczyni dyrektor przed
siębiorstwa uczestniczy z u- 
rzędu w posiedzeniach rady. 
Frezydium rady robotniczej, 
przy tej ..dwustopniowej" or
ganizacji radv. składać się bę-

dzie z przewodniczącego i se- i skusje. Nic dziwnego, bo- 
kretarza rady, wybranych wiem z chwilą przyjęcia przez 
przez radę oraz z przewodni- Sejm ustawy w brzmieniu Łą
czących poszczególnych od- I kim, jak przewiduje projekt, 
działowych (wydziałowych) rad ' 
robotniczych i przedstawiciela 
komitetu zakładowego Partii 
oraz przedstawiciela Rady Za
kładowej.

Poza tym i to jest różnicą 
zasadniczą członkowie Rady 
Robotniczej wybierani przez 
załogi zakładów będą wcho
dzić w skład Rady Robotniczej 
huty, tworząc jednocześnie na 
terenie swego zakładu tę od
działową (w tym przypadku 
zakładową) radę robotniczą.

Przedstawiona powyżej kon
cepcja trzystopniowej organi
zacji samorządu robotniczego 
(1-y stopień — KSR, Ii-i sto
pień — rada robotnicza przed
siębiorstwa, IH-i stopień—od
działowe (wydziałowe rady 

robotnicze, wywołuje wśród 
załogi huty ożywione dy-

oznaczać to będzie przypusz
czalnie konieczność wybrania 
w hucie ok. 15 zakładowych 
względnie wydziałowych rad 
robotniczych (6 wydziałów 
podstawowych, 4 zakłady i 5 
pionów) oraz limitować będzie 
skład ilościowy Rady Robotni
czej huty rzędu 70—80 człon
ków i prezydium Rady ok. 15 
członków.

W dotychczasowej działalno
ści Rady Robotniczej nie mie
liśmy najlepszych doświadczeń 
z pracy zakładowych rad ro
botniczych, wybranych w Za
kładzie Koksochemicznym i w 
Zakładach Materiałów Ognio
trwałych, które nie rozwinęły 
na przestrzeni swej półtora
rocznej kadencji bardziej oży
wionej działalności, ogranicza-

(Dokończenie na str. 2)

Rodzi się czyn przedzjazdowy
Jak Polska długa i szeroka 

rodzi się wielki przedzjaz
dowy, czyn produkcyjny. W 
szeregu zakładów produkcyj
nych, zgłaszających zobowią- 
nia na cześć III Zjazdu na
szej Partii, który odbędzie się 
w marcu br., stają załogi 
przedsiębiorstw dużych i ma
łych, stają wszyscy, którym 
drogi jest dalszy pomyślny 
rozwój Polski Ludowej. Od 
zakończenia obrad XII Ple
num KC PZPR, fala zobowią-

zań stale rośnie przybierając 
z dnia na dzień na sile.

XII Plenum postawiło przed 
załogą naszej huty poważne 
i bardzo odpowiedzialne za
dania. Dają się one najkrócej 
zamknąć w następujących 
kierunkach naszej pracy: wal
ka o poprawienie wyników 
ekonomicznych przedsiębior
stwa. o wzrost ilości i jako
ści produkcji, o dalsze upo
rządkowanie spraw zatrud
nieniowych.

Do ostatniej chwili oczeki
waliśmy odpowiedzi na apel 
stalowników i walcowników 
w sprawie podjęcia zobowią
zań przedzjazdowych. Meldu
nek taki jednakże nie nad
szedł, nie licząc zobowiązań 
bezawaryjnej 
kolejarzy, o 
obok. Należy 
zobowiązania 
czasie odbywających się wła
śnie na terenie huty licznych 
narad roboczych.

A teraz, jak realizują swój 
czyn produkcyjny załogi Sta
lowni i Walcowni Blach? Do 
22 bm. posiada Stalownia
niedobór normalnej produkcji, 
wynoszący około 1.100 ton.
Biorąc pod uwagę jednak 
nadwyżkę zgromadzoną od 
początku roku i wynoszącą 
około 3 tys. ton — pozostaje 
w tej chwili na koncie zobo
wiązania około 2 tys. ton sta
li. Jeśli Stalownia wykona 
plan miesięczny, będzie mia
ła już około 3 tys. ton ponad 
planowej produkcji. Pozosta
łoby więc do końca roku oko
ło 5.5 tys. ton, przy czym jak 
słyszeliśmy na naradzie robo
czej. jest 
zwiększenia 
dukcji stali 
tys. ton.

Walcownicy pracują od po
czątku miesiąca rytmicznie, 
dzięki czemu po 3 tygodniach 
października, mają już na 
koncie swego zobowiązania 
ol-.oło 1200 ton blachy. Licząc 
od początku roku, ilość ta 
wzrasta jeszcze o około 4.200 
ton, w sumie więc wyprodu-< 
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pracy naszych 
czym piszemy 
przypuszczać, żc 
będą podjęte w

realna możliwość 
dodatkowej pro- 

w br. z 8,5 do 9,5

kowali nasi walcownicy około 
5 tys. 400 ton dodatkowej bla
chy.

O zobowiązanie, przewidują
ce dostarczenie w ciągu br. 
7 i pól tysiąca ton blachy go
rąco walcowanej ponad plan, 
możemy więc być raczej spo
kojni. j.d.

low.lucjan Motyka na zebraniu 
aktywu partyjnego HiL

W piątek 24 bm. odbyła 
się w Hucie im. Lenina na
rada delegatów na III Kon
ferencję z udziałem człon
ków Plenum KF PZPR, se
kretarzy i aktywu partyjne
go, w której uczestniczył 
również I sekretarz KW 
PZPR tow. L. Motyka. Po
informował on aktywistów 
partyjnych huty o przebie
gu XII Plenum KC PZPR 
i omówił najważniejsze za
dania, jakie stoją przed na
szymi organizacjami partyj
nymi.

Sporo już zostało zrobiona. 
Druga KSR Huty im. Lenina 
nakreśliła wyraźnie drogę re
alizacji tych zadań. Nie za
przepaśćmy poważnego oży
wienia aktywności całej na
szej załogi w wyniku obrad i 
uchwał XII Plenum KC PZPR, 
wykorzystajmy ten wzrost do 
lepszego gospodarowania hu
tą.

W czynie przedzjazdowym 
biorą już udział załogi dwóch 
podstawowych wydziałów hut
niczych: Stalowni i Walcow
ni Ciągłej Blach na Gorąco. 
Ale zobowiązanie tych wy
działów, to nie tylko ich oso
bista sprawa. Na realizację 
zobowiązań Stalowni i Wal
cowni Blach złoży się czyn 
całej huty, pomoc i praca 
wszystkich wydziałów tworzą
cych jedną, wielką całość. 
Dlatego więc chociaż nie zo
stały podjęte jeszcze dalsze zo
bowiązania, można dziś twier
dzić, że w czynie przedzjazdo
wym bierze udział cała zało
ga Huty im. Lenina.

Ostatnio na apel załogi pa
rowozu HiL nr 3 o bezawaryj
ną pracę Transportu Kolejo
wego huty, odpowiedzieli sze
roko kolejarze. Podjęli oni li
czne podobne zobowiązania. 
Udział w ich realizacji zgło
sili m. in. dyżurni ruchu, star
si ustawiacze, manewrowi, na- 
stawniczowie i zwrotniczowie. 
Spośród dziesiątek nazwisk 
osób biorących udział we 
współzawodnictwie wymieni
my maszynistów: Zygmunta 
Burkieta, Stanisława Poręb
skiego, Mariana Korneckiego, 
Zenona Majkę. Michała Na- 
walańca, Bolesława Płaszcza
ka i pomocników maszyni
stów: Czesława Guta, Józefa 
Nowaka, Antoniego Ryża i 
Jana Warcholka.

2E McroJif roboczej w Stalowni
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Zamiast narzekać 
patrzmy bardziej krytycznie 
na samych siebie
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Jedno z nielicznych stoisk z owocami w Nowej Hucie. Kolejka długa...
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Pod powyższym tytułem 
w numerze 252 „Dzien

nika Polskiego" znajduje
my korespondencję jedne
go z Czytelników w spra
wie niezwykle mocno nas 
obchodzącej...

Już samo zamieszczenie 
tej notatki przez kra
kowski „Dziennik", bę
dące 
odpowiedzią 
zamieszczoną 
Krakowskiej" 
nas na duchu. Okazuje się, 
że nie jest tak bardzo źle, 
że są w Krakowie dzien
nikarze i dzienniki, które 
chcą i potrafią omawiać 
sprawy Nowej Huty z po
zycji naszej dzielnicy, po
trzeb i bolączek jej mie
szkańców.

A oto pełny tekst tego 
listu:

„Szanowny Panie Reda
ktorze,

W „Gazecie Krakow-

przez 
„Dziennik", 

pewnego rodzaju 
na notatkę 
w „Gazecie 

podniosło

Sprawa 
„Chełmka“ 

skiej" z 21 bm. ukazała się 
notatka w sprawie prze
niesienia sklepu fabrycz
nego 
Huty 
wdy 
wu...

„Chełmek" z Nowej 
do Krakowa. Dopra- 
pomysł godny podzi- 
z powodu nieznajo

mości rzeczy. Autor (au
torka) notatki pisze, iż... 
wspomniany sklep dyspo
nuje 
nami 
sony 
dąży

nowoczesnymi faso- 
butów... że nowe fa- 
znajdują się w sprze- 

jeszcze przed sezo
nem..." i oburza się, że bu
ty te mogą kupować tytko 
mieszkańcy i mieszkanki 
Nowej Huty, a nie Krako
wa.

Racja, przecież w Nowej 
Hucie mogą chodzić w la
nciach

Ale iźdmy dalej. Autor 
pisze, że na te buty ...w 
Nowej Hucie nie ma zby
tu..." Otóż mogę Pana za
pewnić, że wiadomość ta 
wyssana jest z palca. W 
„Chełmku" zawsze pełno 
jest kupujących i problem 
sprowadza się tutaj, tak 
jak w innych sklepacn, 
nie do popytu, lecz do po
daży.

Ale idźmy dalej. Autor 
pisze mówiąc o powstaniu 
sklepu: ...Ale dlaczego wła
ściwie w Nowej Hucie, bę
dącej wszakże tylko 
(oodkr. moje) jedną z 
dzielnic Krakowa?..." Wo
bec tego myśląc kategoria
mi autora (autorki?) wspo
mnianej notatki należałoby 
przenieść wszystkie sklepy 
z Nowej Huty do Krako
wa. Byłby wreszcie wtedy 
spokój". (Dziennik Polski 
nr 252).

tez

W środę 22 bm. odbyła się 
narada robocza załogi Stalow
ni, druga już od czasu przy
wrócenia naradom ich wła
ściwej rangi. Na spotkanie ze 
stalownikami przybył dyrek
tor naczelny huty mgr inż. 
Bohdan Kolomyjski, przybył 
sekretarz KF PZPR tow. Wi
told Młyniec oraz sekretarz 
Rady Robotniczej mgr Jan 
Choma. Świadczy to najlepiej, 
jak dużą wagę 
kierownictwo 
polityczne 
wszystkiego, co dzieje 
Stalowni i co 
wydziału.

Czy naradę 
za udaną, czy 
od dotychczasowych tego ro
dzaju zebrań, na których wie
le zazwyczaj się mówiło, a 
po których niestety bardzo ma
ło się zmieniało? Wydaje mi 
się. że narada była raczej do
brze przygotowana, wystąpie
nie kierownika Stalowni inż. 
Stanisława Śliwy było kon
kretne i bardzo rzeczowe. 
Złożył on przed załogą spra
wozdanie z wykonania planu 
we wrześniu br. oraz ze sy
tuacji po trzech tygodniach 
października. Omówił następ
nie realizację zobowiązania, 
wykonanie wniosków wysu
niętych na poprzedniej nara
dzie roboczej oraz zadania 
stojące przed Stalownią w as
pekcie czynu przedzjazdowego. 
Można było więc spodziewać 
się, że i dyskusja pójdzie wła
ściwymi torami, że wystąpie
nia stalowników będą rzeczo
we, a co najważniejsze samo- 
krytyczne.

Niestety stało się inaczej. Przy
słuchując się dyskusji można by
ło wyrobić sobie pogląd, że w 
stalowni wszystko dopięte jest 
niemal na ostatni guzik, a źródło 
niedociągnięć 1 braków leży wy
łącznie poza wydziałem. Stalow- 
nicy narzekali znów — Jak zawsze 
— na remonty, że trwają długo 
1 są nie najlepszej jakości), na 
zlą pracę Transportu Kolejowe- 
go, na materiały ogniotrwałe, na 
wlewnice itd. Bardzo mało mó
wili natomiast o własnych nie
dociągnięciach, o przyczynach 
wybraków, które we wrzrtnlu 
wynosiły 5.t proc., o nletraflo-

przywiązuje 
gospodarcze i 

naszej huty do 
się w 

tegodotyczy

uznaćmożna 
odbiegała ona

nych wytopach wynoszących 11,5 
proc, (norma — 6 proc.), o po
zostawiającej dużo do życzenia 
dyscyplinie pracy. Otóż jeśli 
średnia nieobecność w całej hu
cie wynosi 14 proc., na Stalow
ni przekracza 22 proc. Przykła
dów takich możnaby przytoczyć 
dużo, dużo więcej.

Dyrektor naczelny huty, 
oceniając dyskusję stwierdził, 
że kierownictwo gospodarcze 
przychodzi i będzie przycho
dzić Stalowni z maksymalną 
pomocą. Wyrazem tego jest 
chociażby nowy system plac, 
(opierający się na akordzie), 
który został wprowadzony i 
który pozwala przy dobrej 
pracy dość wydatnie podnieść 
zarobki. Nie należy spodzie
wać się jednak, że dyrekcja 
huty zdoła od razu wprowa
dzić w życie wszystkie 
wnioski zgłoszone przez sta
lowników w czasie obrad II 
KSR. Na niektóre trzeba bę
dzie poczekać i na to nie ma 
żadnej rady.

W Stalowni wiele można 
zmienić we własnym zakresie, 
nie czekając pomocy z zew
nątrz. A co najważniejsze 
trzeba zacząć więcej od sie
bie samych wymagać, nie to
lerować niszczenia maszyn i 
urządzeń, niewykonywania po
leceń itd.

Biadoleniem i narzekaniem 
na pewno nic nie zmienimy 
— zakończył swoje wystąpie
nie dyrektor.

W czasie narady zabrał tak
że głos sekretarz KF PZPR 
inż. Witold Młyniec. Mówił 
on o obowiązku nas wszyst
kich zajęcia aktywnej posta
wy wobec fali zobowiązań, po
dejmowanych w całej Polsce 
dla uczczenia III Zjazdu Par
tii. W czynie przedzjazdowym 
powinna przodować załoga 
Huty im. Lenina — załoga 
obiektu, o którym po raz 
pierwszy usłyszeliśmy w cza
sie Kongresu Zjednoczeniowe
go i który już w przyszłym 
roku obchodzić będzie 10-le- 
cie roznoczecia budowy.

j. d
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Z radością komunikujemy, że po 
trzech tygodniach października 
sytuacja planowa huty uległa 
dalszej poprawie. Na dzień 22 bm. 
tylko 3 wydziały, a mianowicie: 
Stalownia, Walcownia Zgniatacz 
1 ZMO (w wyrobach zasadowych) 
uplasowały się w tabeli poniżej 
100 proc, zadań. Wszystkie inne 
podstawowe wydziały huty pra
cują dobrze, posiadając nadwyż
ki produkcyjne.

Najlepszy wynik zanotowała na 
swym koncie załoga Siłowni (121 
proc, planu) oraz załogi: Za
kładu Koksochemicznego, Wal
cowni Blach i Wielkich Pieców.

Najgorszym wynikiem (93 proc, 
planu) legitymuje się załoga 
P.alcowni-Zgniatacz. W Stalowni 
urósł wprawdzie nieco niedobór 
w ciągu ub. tygodnia, (z 850 ton 
na około 1.100 ton) lecz. Jak in
formuje kierownik tego wydzia
łu inż. Stanisław Śliwa, plan 
Stalowni Jest w październiku nie 
najlepiej ułożony (pod koniec 
miesiąca zadania są raczej niższe 
niż na początku), w związku z 
czym jest realna możliwość uzu

Wielkie Piece 
podejmują zobowiązania

Kampania sprawozdawczo- 
wyborcza do Związkowych 
Rad Oddziałowych w Hucie 
im. Lenina dobiega końca. 23 
bm. odbyły się wybory w 
Wydziale Wielkich Pieców. 
Przybyli na nie m. in. dyrek
tor naczelny huty mgr inż. 
BOHDAN KOLOMYJSKI, 
przewodniczący Rady Zakła
dowej inż. CYRULIK i sekre
tarz Rady Robotniczej mgr. 
CHOMA.

Zebranie wyborcze do 
dy Oddziałowej Wielkich 
ców wykroczyło znacznie 
ramy samych wyborów i

Ra- 
Pie- 
poza 
poza 

sprawy związkowe. W dysku
sji, jaka rozwinęła się nad re
feratem sprawozdawczym do
tychczasowego przewodniczą
cego rady tow. PODWIĄZKI 
i informacją produkcyjną kie- , 
równika wydziału inż. Maria
na Folfasińskiego — poruszo
no szereg spraw i bolączek 
załogi Wielkich Pieców.

Głównie skupiono się na proble
mach produkcyjnych, co świad- 
czy o dużej trosce o wyniki eko
nomiczne wydziału, który mimo, 
że w ostatn'm okresie znacznie 
poprawił swoją wydajność, to Jed
nak posiada niedobory na skutek 
nlerealizowania planów produk
cyjnych w ub. miesiącach.

Do innych trudności, z którymi 
borykają się Wielkie Piece należy 
niedostateczna Ilość kadzi, po
gorszenie pracy brygad transportu 
kniejowego, oraz remonty — o- 
ple-.zale prowadzone przez W—11 L 

Na sprawy te zwracali uwagę 
Inż. Michalec, tow. Kotula i inni.

Sporo miejsca w dyskusji po
święcono sprawom blip., o których 
mówili m. in. inż. Jagiełło, Inż. 
Dziedzic. Ten ostatni poruszy! 
również szereg innych, bardzo 1- 
stotnych problemów. Jak np. 
sprawy rozwoju ruchu racjonali
zatorskiego. Między- innymi na
wiązując do sprawozdania ustę
pującej rady oddziałowej stwier
dził. że praca Rady ograniczała 
się w zasadzie do pracy przewod
niczącego, natomiast plenum nie
wiele pomagało w pracy związko
wej.

Podobne zdanie wyrażał tow. 
Niedzielski, który skupił się 
problemach socjalno-bytowych, 
oraz na współpracy ZMS ze 
Związkami Zawodowymi. Ze 
spraw socjalno-bytowych poru

szono aktualny już od paru lat 
problem szatni, kwestię zbyt mu
lego przydziału mieszkali dla za
łogi — wielkich Pieców, sprawę 
stołówki — baru, który pozosta
wia dużo do życzenia.

Dyskutantów było wielu i każdy 
dorzucał coś nowego. O współ
pracy organizacji partyjnej z Ra
dą Oddziałową mówił sekretarz 
tow. Bigos. Podkreśli! on, że 
współpraca ta układała się natę
życie. W dyskusji glos zabrali tak
że dyr. Koiomyjski 1 tow. Cyru
lik. Dyr. Kołomyjskl wyjaśnił sze
reg nurtujących problemów, m. 
in. sprawę nowego systemu plac, 
który zostanie wprowadzony w 
Wielkich Piecach być może już od 
listopada. Podkreślił, on. że za
robki zależeć będą tylko i wy
łącznie od wkładu 
wydajności.

Przewodniczący 
wej inż. Cyrulik 
pracę Rady Oddziałowej i zwróci! 
uwagę na wiele istotnych momen
tów w pracy związkowej. 

i

pracy i wzrostu

Rady Zakłado- 
omówil Krótko

pełnienia niedoboru i pełnego 
wykonania planu miesięcznego. O 
ile oczywiście nie zajdą Jakieś 
poważne niespodzianki.

Walcownia Blach powiększyła 
na swym koncie nadwyżkę pro
dukcyjną i posiada obecnie około 
1.209 ton blachy więcej niż prze
widuje plan bieżącego miesiąca.

Oto szczegółowe wyniki do 22 
bm.: Siłownia 121 proc. planu, 
Zakład Koksochemiczny w pro
dukcji koksu 103.6 proc., Walcow
nia Blach 103,3 proc.. Wielkie 
Piece 102,3 proc.. Aglomerownia 
101,1 proc., ZMO w wyrobach 
szamotowych 100 proc., ZMO w 
wyrobach zasad. 99,5 proc.. Sta
lownia 98,3 proc.. Walcownia 
Zgniatacz 93 proc.

Ostatnie plany miesięczne Sta
lowni są największe w jej dzie
jach. Życzymy więc załodze, aby 
w październiku przerwała złą 
passę z ub. miesiąca i zameldo
wała o całkowitym wykonaniu 
swych tak wysokich zadań! Był
by to naprawdę duży sukces.

(Jd)

Na zakończenie zebrani (na 
wniosek tow. Buczka) podjęli 
zobowiązanie. Zobowiązano się 
do końca tego roku nadrobić 
zaległości w wykonaniu planu 
W związku z tym, załoga 
Wielkich Pieców musi wyko
nać w bieżącym miesiącu 2,5 
tys. ton surówki ponau plan, 
a w listopadzie i grudniu po 
6,5 tys. ton surówki ponad 
plan, oraz zaoszczędzić więk
sze ilości koksu, 
bardzo 
możliwe 
jedynie 
rozwiązania problemu hałdy 
żużlowej, zabezpieczenia kadzi, 
poprawy pracy brygad trans
portowych, a w pierwszym 
rzędzie pod warunkiem soli
dnej pracy każdego pracowni
ka Wielkich Pieców..

Załoga oklaskami przyjęła 
rezolucję, w której postano
wiono wysłać do ONZ list w 
sprawie zakazu prowadzenia 
prób z bronią termojądrową.

Jest to 
zadanie i 

zrealizowania 
warunkiem

trudne 
do 
pod

Załoga HiL dyskutuje nad prajektem ustawy
o samorządzie robotniczym

i

(Dokończenie ze str. 1) 
jąc się w zasadzie do załatwia
nia spraw drugoplanowych, o 
mniejszym znaczeniu. Należy 
jednak odrazu podkreślić, że 
te raczej skromne wyniki pra
cy tych obu zakładowych rad 
robotniczych spowodowane by
ły m. in. niedostateczną pomo
cą udzielaną im ze strony po
zostałych organizacji społecz
nych, działających na terenie 
zakładów, oraz panującym u 
nas ogólnie przekonaniem, że 
właściwie cała działalność Ra
dy koncentruje się przede 
wszystkim na posiedzeniach 
plenarnych Rady Robotniczej 
huty oraz jej Prezydium.

Dlatego wydaje się, że roz
patrując projekt ustawy 

należy widzieć obecnie insty
tucję oddziałowych (wydziało
wych) rad robotniczych w in
nych zupełnie warunkach, to 
znaczy opartą b. mocno o ści
słą współpracę i pomoc zo 
streny organizacji partyjnych, 
związkowych oraz kierownic
twa wydziału (zakładu).

Dalszym ustaleniem, zawar
tym w projekcie ustawy, który 
wprowadza pewne novum w 
naszą dotychczasową prakty
kę, jest konsekwentne powie
rzenie radzie robotniczej (za
równo ogólnej, jak i oddziało
wym) zadań organizowania 
wykonania uchwal KSR, obok 
działalności nadzorczo-kontrol- 
nej nad pracą administracji 
przedsiębiorstwa. W tym też 
celu złożona zostaje w ręce rad 
robotniczych opieka nad b. 
ważnym instrumentem, za
pewniającym utrzymywanie 
systematycznej więzi z załogą

Po ogólnym wprowadzeniu 
z poprzedniego tygodnia 
chcę dzisiaj reportażo- 

wo przedstawić zwiedzane za
kłady i instytucje oraz całą 
podróż do Rumunii.

Pierwsze kroki skierowaliś
my (zaraz po prżyjeździe 29 
września br. po południu) do 
Wielkiego Zgromadzenia Naro
dowego. Witał nas przewodni
czący WZN tow. Pirrulescu w 
towarzystwie wiceprzewodni
czących i grupy posłów. Po 
omówieniu programu naszego 
pobytu, zwiedzaliśmy gmach 
rumuńskiego Sejmu. Tego ty
pu budowle są bardzo do sie
bie podobne. Główna sala o- 
krągła, wokół niej „kuluary", 
a dalej sale konferencyjne dla 
komisji sejmowych i biura 
Se.imu. Wszystko dostojne i 
ciekawe. Następnego dnia, tj. 
30 września, po złożeniu wień
ców przed pomnikiem ..Boha
terów Ojczyzny", zwiedzaliśmy 
zakłady „23 Sierpnia“ w Bu
kareszcie. Witano naś podwój
nie. Przed budynkiem dyrek
cji i przed każdym wydzia
łem oczekiwały nas kierow
nictwa, a na budynkach i w 
halach wisiały transparenty: 
w językach: polskim i rumuń
skim. Napisy, szczególnie 
chwytające za serce głosiły: 
„Witamy drogich gości“ i 
„Niech żyje przyjaźń rumuń
sko - polska“.

Załoga przyjmowała nas z 
dużą sympatią, a często ną- 

wet owacyjnie. Zakłady im. 
„23 Sierpnia“, to coś pośrednie
go między Pafawagiem a Ce-

— jakim są miesięczne nara
dy wytwórcze, organizowane 
we wszystkich wydziałach. 
Mianowicie rady robotnicze 
będą czuwać nad przebiegiem 
narad wytwórczych, a zatem 
są tą instytucją, która będzie 
zapewniać ich przebieg zgod
ny z obowiązującymi w hucie 
ustaleniami, dążąc do odpo
wiedniego przygotowania KSR 
oraz włączenia całej załogi do 
tych prac.

W ogóle można stwierdzić, 
że proponowana w projekcie 
struktura organów samorządu 
robotniczego zmierza do za
pewnienia najlepszych warun
ków dla utrzymywania stałej 
więzi z załogą, jak najszersze
go włączania jej do współza- 
rządzania przedsiębiorstwem i 
umożliwienia silnego oddziały
wania wśród załogi. Wreszcie 
należy podkreślić, że projekt 
ustawy nie włącza dyrektora 
przedsiębiorstwa ani kierow
ników zakładów, wzgl. wy
działów, w skład rady robotni
czej przedsiębiorstwa, wzgl. 
oddziałowych rad robotniczych. 
Natomiast kierownicy admini
stracyjni biorą z urzędu udział 
w pracach samorządu, nie bę
dąc jego członkami.
rp a pozycja ich nie utrudni 

pracy organom samorządu 
a równocześnie w właściwy 
sposób podkreśla rolę kierow
ników administracyjnych, od
powiedzialnych przede wszyst
kim za przestrzeganie obowią
zujących przepisów władz pań
stwowych,’ wzmacniając zara
zem podstawową zasadę jedno
osobowego kierownictwa. Z 
tych paru uwag widać już. że
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Ü rumuńskich przyjaciół

techni-

gielskim. Należą one do przo
dujących i największych za
kładów przemysłowych Rumu
nii. Pozycję taką zakład zdo
był dopiero po ostatnich la
tach, po generalnej rozbudo
wie. Głównymi produktami są 
wagony towarowe i silniki 
„Diesla". Załoga fabryczna li
czy ponad 7 tys. ludzi. Pra
cowników umysłowych jest 
około 20 proc. Zarobki pracow
ników inżynieryjno 
cznych przeciętnie są wyższe 
od średnich zarobków robot
ników o około 30 proc. Zakład 
jest nowoczesny i porządny. 
Na brak dyscypliny nikt nie 
narzekał.

W następnych dniach mie
liśmy okazję rozszerzyć po
ważnie swoje poglądy na prze
mysł rumuński. Zwiedziliśmy 
„Stocznię Remontową" w 
Konstancy, która obok remon
tu dużych statków, buduje 
mniejsze jednostki samodziel
nie. Widzieliśmy serce zagłę
bia naftowego i gazu ziem
nego w Ploeszti. Oglądaliśmy 
stare szyby naftowe, które słu
żą już dziesiątki lat; obok 
nich widzieliśmy nowe, nie
dawno uruchomione szyby 
naftowe, a nawet troskliwi go
spodarze pokazali nam wierce
nie przy zastosowaniu — tzw.

'a terenach Hu
ty im. Lenina.

pod dyskusję załóg naszych 
przedsiębiorstw kierownictwo 
związkowe przedstawia obec
nie ważne problemy, które nie
wątpliwie w istotny sposób za
ważą na dalszym naszym rozwo
ju społecznym i gospodarczym. 
Przed ostatecznym przyjęciem 
ustawy o samorządzie robot
niczym przez Sejm nie powin
no zabraknąć w ogólnokrajo
wej dyskusji wniosków i wy
powiedzi naszej załogi dyspo
nującej już bogatym doświad
czeniem w zakresie pracy sa
morządu robotniczego.

Pierwszy bar samoobsługowy
w naszej

W lokalu na osiedlu C-32 
trwają intensywne przygoto
wania do otwarcia atrakcyj
nej placówki NZG, którą bę
dzie bar samoobsługowy. Este
tyczne urządzenie wnętrza zo
stało zaprojektowane przez 
jednego z młodych plastyków, 
a oznacza się dużą pomysło
wością i nowoczesnym uję
ciem.

Nowy, pierwszy tego rodza
ju bar czynny będzie prawdo
podobnie przez 16 godzin na 
dobę i zaopatrzony w bogaty 
asortyment potraw gorących 
oraz napoi alkoholowych i 
chłodzących.
Zdradzimy jeden z nowocze
snych elementów urządzenia 
lokalu. Obok wejścia umiesz
czony zostanie ogromny ja-
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kombajnów. Rumunia znana 
jest od dawna jako kraj o du
żej produkcji ropy naftęwej. 
Rozwój tej tradycyjnej dzie
dziny przemysłu postawił Ru
munię na drugim miejscu w 
Europie (po Związku Radziec
kim) w wydobyciu i przeróbce 
ropy naftowej. W okresie po
wojennym produkcja w tej 
dziedzinie wzrasta o około 2,5 
raza i obecnie wynosi około 
13 tys. min t. ropy na rok, któ
ra w całości przerabiana jest 
w kraju. Wydobycie gazu 
ziemnego wzrasta przeszło 
dziesięciokrotnie. Jest to wy
nikiem m. in. rozwoju pro
dukcji urządzeń, narzędzi 
wiertniczych oraz instalacji 
eksploatacyjnej. Przekonał nas 
o tym zakład „1 Maja, produ
kujący wszystko, co jest po
dobne do wydobycia ropy 
naftowej. A wyroby te cieszą 
się dobrą opinią i w kraju, 
i w świecie, bo duża część pro
dukcji przeznaczona jest na 
eksport. Zakład „1 Maja“, tak 
jak i inne, jest dobrze zorga
nizowany i nowoczesny,

Z Ploeszti 4 października u- 
daliśmy się do najbardziej 
uprzemysłowionego miasta 
Rumunii — Orasul Stalin. 
Tam byliśmy gośćmi, tak jak 
i w innych województwach — 
Wojewódzkiej Rady Narodo
wej. W Ploeszti, obok fabryki 
traktorów, największym za
kładem jest fabryka samo
chodów ciężarowych im. „Czer
wonego Sztandaru" (większa 
od naszej w Lublinie). I ją 
też pokazali nam gospodarze. 
Obok 6 tys. samochodów na 
rok, zakład produkujó obra
biarki (w większości wiertar
ki o kilkunastu lub kilku
dziesięciu wrzecionach opar
tych na własnych projektach 
i ma całą fabrykę łożysk to
cznych. Zakład duży — „je- 
dzie całą parą” i jest w trak
cie organizacji produkcji sa
mochodów systemem taśmo
wym. Przy zakładzie został 
zorganizowany duży ośrodek 
szkblenia zawodowego, który 
również mieliśmy okazję zo
baczyć.

We wszystkich zakładach 
w Rumunii pracuje dużo mło
dzieży, która w większości 
jest zorganizowana w Zw. 
Młodzieży Pracującej. Młodzi 
ludzie w całej Rumunii ciąg
ną na wielkie inwestycje i do 
przemysłu, pzięki takiej kon
centracji sił gospodarka ru
muńska może się prężnie roz
wijać.

Dla uzupełnienia obrazu 
przemysłu odwiedziliśmy 

Victorię. Jest ona w pew
nym sensie odpowiednikiem 
naszej Nowej Huty. Piszę „w 
pewnym sensie”, bo jest jed
nak istotna różnica. Mianowi- 
wie w Victorii jest kombinat 
chemiczny, a u nas metalur-

Jeszcze o apeJy 
pracowników finansowo - księgowych

Jak już podawaliśmy, pra
cownicy pionu głównego księ
gowego Huty im. Lenina odpo
wiedzieli na apel kierownic-

dzielnicy
dłospis, z zainstalowanym 
świetleniem. Sygnalizowanie 
braku niektórych potraw do
konywane będzie za pomocą 
automatycznego wyłączania 
światła przy poszczególnych 
pozycjach jadłospisu.

Przypuszczamy, że ta nowa 
forma lokalu gastronomiczne
go przypadnie do gustu mie
szkańcom Nowej Huty i cie
szyć się będzie dużym powo
dzeniem. Otwarcie baru samo
obsługowego przewidziane jest 
z końcem listopada br.

Ponieważ do tej pory, nowy 
lokal nie posiada nazwy, przy
pominamy, że został ogłoszo
ny konkurs na nią, do udzia
łu w którym zaproszono całe 
społeczeństwo nowohuckie.

dr 
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giczny. Surowiec dla produk
cji chemicznej stanowi gaz 
ziemny. Kombinat rozlokowa
ny u podnóża gór, w lesie jest 
splotem instalacji i aparatury. 
Załoga liczy około 2,5 tys. pra
cowników. Dla zabezpieczenia 
warunków socjalno-bytowych 
wybudowano obok kombina
tu zupełnie nowe miasteczko, 
w którym mieszka obecnie o- 
kolo 6,5 tys. mieszkańców. 
Budownictwo blokowe prze
waża, ale nie brak i domków 
jedno i dwurodzinnych — bar
dzo wygodnych z ogródkami... 
Victoria, tak jak Nowa Huta 
nadal będzie rozbudowywana.

Dla dopełnienia obrazu 
przemysłu odwiedziliśmy 7 
października, po powrocie do 
Bukaresztu, Zakłady Odzie
żowe im. „G. Deja . Zgodnie 
z tradycją przemysłu odzieżo
wego Większość załóg stano
wią kobiety i młodzież. Pro
dukcja we wszystkich działach 
jest, oparta na systemie taś
mowym i współczesnej mo
dzie. W Zakładach Odzieżo
wych po raz ostatni w tej 
podróży spotkaliśmy się z 
robotnikami. Ale spotkanie to 
było dla nas szczególnie mi
łe. bo podczas zwiedzania, 
hale produkcyjne huczały bu
rzą oklasków, tam gdzie po
jawiła się nasza delegacja. 
Przy zakładzie zorganizowany 
jest „Dom Dziecka” (na „Dom 
Dziecka” składa się żłobek 
tygodniowy i przedszkole), 
który zapewnia właściwą 0- 
piekę i wychowanie dzieci.

Zwiedzając zakłady prze
mysłowe widzieliśmy pracę 
rumuńskich robotników i in
teligencji technicznej. W roz
mowach poznawaliśmy gos
podarkę rumuńską, a w szcze
gólności poziom i rozwój prze
mysłu. Trudno zawrzeć te 
wiadomości w kilku słowach. 
Więcej o tym powiedzą nie
które cyfry i im oddaję głos. 
Roczna produkcja Rumunii 
wynosi:

wydobycie węgla ponad 7 
min ton,

energia elektryczna ponad 
miliardów kWh.
surówka ponad 650 tys. ton, 
stal około 900 tys. ton, 
wyroby walcowane ponad 

650 tys. ton.

Rumunię jako kraj z 
kresu międzywo.' 

charakteryzuje,m. 
produkcji 
produkcji 
szący tylko 35 proc. W ciągu 
14 lat Ludowa Rumunia doko
nała dziejowego skoku na
przód. Udział przemysłu w 
produkcji globalnej wzrósł 
dwukrotnie (około 70 proc). 
Rumunia przeobraziła się z 
kraju rolniczego w przemy
słowo-rolniczy. Wszystko to 
jest wynikiem wielkiego zry
wu narodu rumuńskiego pod 
przewodem partii robotniczej 
w procesie budownictwa 
cjalistycznego.

Nie mniej interesujące 
inne dziedziny gospodarki 
inne dziedziny życia społe
czeństwa rumuńskiego, ale 
o tym w następnym artykule.

5

o- 
między wojennego 

in. udział 
przemysłowej w 
globalnej wyno-

so-

są 
i

twa huty i Rady Zakładowej 
Kombinatu, podejmując u- 
chwalę w sprawie dobrowol
nego zadeklarowania miesięcz
nych składek na SFOSiK. 
Równocześnie pracownicy ei 
wezwali do podjęcia tej akcji 
wszystkie komórki funkcjonal
ne huty.

Załoga pionu głównego księ
gowego sądzi, że komórki tę 
odpowiedzą na apel i z kolei 
wezwą pracowników pozosta
łych wydziałów do podjęcia i 
zrealizowania analogicznych u- 
chwał.

Celem ułatwienia pracv w 
biurach zrcbkowych, wskaza
ne byłoby deklarowanie indy
widualnych składek w peł
nych, „okrągłych“ kwotach, w 
granicach 0,25 proc, poborów 
brutto. W ten sposób uniknie 
się dodatkowych, zbędnych 
comiesięcznych wyliczeń pro
centowej składki. Pracownicy 
biur zarobkowych tym samym 
nędą mogli uwzględnić skład
ki w potrąceniach, nie czeka
jąc na zarobek brutto, co za
pewni przyspieszenie sporzą
dzenia list płac.

Która załoga odnowie z ko
lei na apel?
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Tak więc, po blisko półto
rarocznej działalności. 
Związek Młodzieży Socja
listycznej stał się organizacją 

poważnie liczącą się w co
dziennym życiu młodzieży i 
całego społeczeństwa. Wręcze
nie podczas spotkania w War
szawie 200-tysięcznej legity
macji ZMS młodemu górniko
wi było czymś więcej, niż 
tylko świadectwem szybkie
go wzrostu szeregów ZMS- 
owskich. Stało się symbolem 
siły, jaką reprezentuje sobą 
200.000 młodych chłopców 
dziewcząt, zrzeszonych 
ZMS.

Cóż można powiedzieć 
warszawskim spotkaniu 
nad 4 tys. delegatów, z "róż
nych zakątków kraju, w tym 
i z Nowej Huty? Jakie wy
pływają zeń wnioski dla na
szej nowohuckiej organizacji?

W zasadzie nie różnią się o- 
ne od zadań postawionych 

ZMS-em. Ale 
dla nas, jest 

ważnych, ze

i 
w

o 
po-

ne od : 
przed całym 
wiele spraw 
szczególnie 
względu na specyfikę środo
wiska, w którym wypadło 
pracować nowohuckiej orga
nizacji ZMS.

Przede wszystkim, kwestia 
wychowania młodzieży. Jak 
w żadnym innym środowisku, 
problem ten stanowi dla nas 
niezwykle ważne zadanie. 
Fakty z codziennego życia do- 
w-odzą, ile jest jeszcze do zro
bienia i ile trudu trzeba wło-

Wychowanie młodzieży 
głównym zadaniem ZMS

żyć w to, by wychować swych 
członków i całą młodzież w 
duchu socjalizmu, 
kształtującym 
świadomość, 
stosunki między ludźmi.

Tow. W. Gomułka niedwu
znacznie stwierdził w swoim 
wystąpieniu, że nie kto inny, 
lecz właśnie partia jest kie
rownikiem ZMS, ona nadaje 
kierunek działania Związku, 
który realizuje jej linę i pro
gram. I to z jednej strony jest 
podstawą pracy wychowaw
czej ZMS, z drugiej nakłada 
na organizacje partyjne obo
wiązek przyjścia z pomocą 
ZMS-owi. Tymczasem jest je
szcze w hucie sporo sekreta
rzy i aktywistów partyjnych, 
którzy nie widzą w ZMS 
„dnia jutrzejszego partii” i 
dlatego nie doceniają działal
ności Związku, spychając pra
cę z młodzieżą na plan dalszy. 
A przecież jest to jedno z na
czelnych zadań partii w każ
dym zakładzie pracy.

Idealna cisza zapanowała na 
sali, gdy tow. Gomułka prze
kazywał w ręce I sekretarza 
KC ZMS tow. M. Renkc sztan-

w duchu 
socjalistyczną 
socjalistyczne

dar z napisem „Jesteśmy 
młodą gwardią pro- 
letariackichma s”. 
Wzruszenie jakie wyryło się 
na twarzach wszystkich dele
gatów, było dowodem jak 
wielkim wydarzeniem jest o- 
trzymanie od partii sztandaru 
i do czego on zobowiązuje. 
Jeden z nowohuckich dele
gatów zwierzał się później, 
że było to dla niego wielkie 
przeżycie, że coś ściskało mu 
gardło, a łzy same cisnęły się do 
oczu. Były to jednak łzy wiel
kiej dumy z wiary i zaufania, 
jakim partia darzy młodzież 
i jej organizację. Fakt ten 
naprawdę zobowiązuje.

Mówiąc o zadaniach mło
dzieży w budownictwie socja
lizmu, tow. Wiesław ujął je 
w jednym, krótkim zdaniu:

„Młode pokolenie, chcąc 
sprostać zadaniom, jakie na
kłada na nie dzisiejsza epoka, 
i wynikające z niej potrzeby 
narodu, musi przede wszyst
kim uporczywie, codziennie 
pracować nad sobą, musi sta- 

Ile podnosić swoje zawodowe 
kwalifikacje, musi się uczyć, 
uczyć i jeszcze raz uczyć”.

I znowu, jak chyba ni- 1 
gdzie indziej, sprawa podno
szenia kwalifikacji jest dla 
nowohuckiej organizacij pa
lącym problemem. Wystarczy 
przejrzeć ankiety młodych lu
dzi, by przekonać się, że wielu 
z nich nie ma ukończonych 
7 klas szkoły podstawowej, że 
ich kwalifikacje nie nadążają 
za wymogami stawianymi 
dziś przez nowoczesny prze
mysł. Wydaje się, że organi
zacja ZMS-owska powinna 
wyciągnąć stąd praktyczny 
wniosek. Nie raz już mówio
no o potrzebie zorganizowa
nia kursów dokształcających 
dla młodzieży pracującej, ale 
jak dotąd, sprawa ta nie wy
chodziła ze sfery planów i ma
rzeń. Dziś należy zabrać się 
do rozwiązania tego problemu 
z podwojoną energią. Hasłem, 
jakie powinno przyświecać 
działalności Związku stać się 
musi „nauka i wychowanie”. 
Nie może być dobrym akty
wistą ZMS-owskim ten, kto 
nie podnosi swoich kwalifi
kacji i swojej kultury, kto 
pozostaje w miescu, nie zdo
bywa potrzebnej wiedzy. 
Przechodzenie obok tych 
spraw obojętnie równa się u- 
chylaniu od najważniejszego 
zadania. Szczególnie w hucie 
są to problemy, które muszą 
stać w centrum uwagi ZMS.

J. ŻAB. Spust surówki z 3 w. pieca.

Oszczędność | 
prądu elektrycznego 
obowiązuje całą hutą

Z „Przekroju“ dowiedzieli
śmy się. że w tym roku elek
trociepłownie polskie wypro
dukują po raz pierwszy od 
paru lat wystarczającą ilość 
energii elektrycznej, dzięki 
czemu nie zajdzie potrzeba 
drastycznej oszczędności i o- 
graniczania dostawy prądu w 
godzinach tzw. szczytu. Wszy
scy odczuwaliśmy na „własnej 
skórze“ te ograniczenia. Pa
miętamy dobrze jak niejedno
krotnie gasło w ub. latach 
światło w naszych mieszka
niach. Także huta była zmu
szona ograniczać w godzinach 
szczytu zużycie prądu, przy 
czym dochodziło do wyłącza
nia poszczególnych agregatów, 
czy wydziałów. Obecnie prą
du mamy już pod dostatkiem. 
Czy jednak może to oznaczać, 
zerwanie z oszczędnością, czy 
wolno już teraz lekką ręką 
szafować elektrycznością?

Odpowiedź na powyższe pyta
nie Jest najzupełniej oczywista. 
Wprawdzie deficytu prądu w tym 
roku mieć nie będziemy, ale 
wystarczy go dla zakla. 
dów przemysłowych i gospodar
stw domowych pod warunkiem 
rozsądnuAi, oszczędnego pobie
rania prądu. O marnotrawstwie 
1 paleniu w godzinach szczyto
wych grzejników i piecyków e- 
łektrycznych. w dalszym ciągu 
nie może być mowy. W przeciw
nym wypadku zajdzie niemiła 
konieczność wprowadzenia na 
nowo ograniczeń.

Olbrzymie ilości prądu ele
ktrycznego zużywa codziennie 
nasza huta. Bodajże, czy nie 
więcej nawet niż cały Kra
ków (oczywiście bez zakładów 
przemysłowych). Tu więc o- 
szczędne gospodarowanie e- 
nergią elektryczną odgrywa 
pierwszorzędną rolę i może 
mieć bynajmniej niemały 
wpłyiy na ekonomiczne wy
niki przedsiębiorstwa.

*
Postawmy teraz pytanie, 

jak wygląda ta gospodarka, 
czy mamy w tej dziedzinie 
jakieś osiągnięcia?

Jak dowiedzieliśmy się w 
biurze technicznym Główne
go Energetyka. Huta im. Le
nina bierze udział w ogólno
polskim konkursie oszczędza
nia energii elektrycznej po
między hutami. Dodajmy, że 
uczestniczy w tym współza
wodnictwie z pełnym powo
dzeniem. Dowodem może być 
zaoszczędzenie w I kwarta
le br., w godzinach szczyto
wego napięcia zużycia prądu 
1.506.367 kWh energii ele
ktrycznej. W stosunku do 
przyznanego limitu, ilość ta 
wynosi 18 proc. Za to osiąg-

nięcie huta nasza otrzymała 
nagrodę w kwocie 20 tys. zło
tych. Pieniądze zostały roz
dzielone pomiędzy kierowni
ctwa wydziałów.', które miały 
największy udział w oszczę
dności prądu. Nagrody otrzy
mały więc następujące wy
działy: Zakład Koksochemicz
ny, ZMO, Siłownia, Walcow- 
nia-Zgniatacz, Wydział Sieci 
i Podstacji Elektrycznych. 
Wydział Gazowy, Wydział 
Kompresorowo-Tlenowy i 
Biuro Elektryczne Głównego 
Energetyka.

Oprócz tego zmniejszono takie 
zużycie z tzw. normalnej energii 
elektrycznej. Cóż to takiego? Jest 
to po prostu energia elektryczna 
określona wskaźnikami zużycia. 

Np. na wyprodukowanie 1 tony 
surówki mają Wielkie Piece pe
wien określony wskaźnik zużycia 
prądu. Tej normalnej energii e- 
lektrycznej zużyła huta w II kwar
tale br. 1.850.000 kWh mniej niż 
w indentycznym okresie roku u- 
bleglego. Obniżka wynosi 2.64 
proc. Ten zwłaszcza wynik powi
nien cieszyć nas wszystkich, jest 
bowiem świadectwem dobrego 
gospodarowania energią elektry
czną przez podstawowe wydziały 
kombinatu. Mamy Jednak na te
renie huty szereg wydziałów, 
które posiadają nienormowane 
zużycie prądu (nieplanowe i nie
określone wskaźnikami). Tu tru
dno jest mówić o oszczędności i 
znaleźć jej właściwe kryterium.

*
Jakkolwiek ilość wydziałów 

posiadających nienormalne 
zużycie prądu znacznie spad
ła w porównaniu z rokiem u- 
bieglym, dobrze byłoby pro
wadzić prace normalizacyjne, 
aż do objęcia nimi całej huty.

Wtedy byłoby niesłychanie 
łatwo śledzić pracę wydzia
łów w aspekcie gospodarowa
nia energią elektryczną, co 
napewno przyczyniłoby się do 
oszczędności.

Zdobycie czołowego miejsca 
we współzawodnictwie między1 
hutami i nagrody pieniężnej, 
powinno nas jeszcze bardziej 
zmobilizować do walki o po
prawienie wyników w ostat
nim kwartale br. Pamiętajmy 
na codzień, że wykaz godzin 
szczytowego zużycia prądu, w 
którym obowiązuje wydziały 
i zakłady huty maksymalnie 
oszczędne gospodarowanie e- 
nergią elektryczną przedsta
wia się następująco: 
dzicmiku 17—21,
dzie 6.30—9 i 17—21, 
niu 6.30—9 i 16—21,
7—9 i 16—21, lutym 7—8 i 
17—21, marcu od 18—21, kwie
tniu od 19.30—22.

W zestawieniu tym uwzglę
dniono wprowadzenie czasu 
letniego od kwietnia do koń
ca września. Pracujmy więc 
na terenie huty o s z c z ę d- 
n i e, aby w długie, jesienne 
i zimowe wieczory nie zabra
kło światła w naszych miesz
kaniach. Pamiętajmy, że pro
dukcja energii elektrycznej 
kosztuje naszą gospodarkę 
narodową bardzo drogo, pocią
ga za sobą ogromne zużycie 
węgla i że prądu na zapas 
produkować się nie da!

j. d.

w
w paź- 
listopa- 

w grud- 
styczniu

Ciekawych rzeczy można 
się dowiedzieć przy o- 

kazji kontroli przeprowa
dzanych w domach praco
wników huty — korzysta
jących ze zwolnień lekar
skich. Chociaż trzeba ucz
ciwie powiedzieć, że wieść 
o kontrolach rozniosła się 
lotem błyskawicy i chorzy 
zaczęli naprawdę choro
wać. W każdym razie ko
misja zastała (i zastoje ich 
obecnie) o dziwo w domu, 
często nawet w łóżkach. 
Ale nie tylko towarzysząc 
komisji można się wiele 
dowiedzieć. Wystarczy 
przeglądnąć zaświadczenia 
lekarskie, stwierdzające 
czasową niezdolność do 
pracy. Znacie dobrze te 
formularze, prawda?

Miałem kiedyś okazję 
przejrzeć wiele z nich. U- 
rzędowe druczki, pokryte 
pieczątkami przychodni le
karskich, ba nawet komi
sji lekarskich w poważ
niejszych przypadkach, 
wymagających dłuższego 
zwolnienia. Jednym z wie
lu jest zaśroiadczenie cho
robowe WŁADYSŁAWA 
GUZIKA, ___  pracownika
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Remont wielkiego pieca nr 2
tSoSsáeqa końca

15 bm. minął miesiąc od I 
dnia, w którym po 3 i pół le- I 
tniej nieprzerwanej pracy zo
stał zatrzymany do remontu 
wielki piec nr 2 Huty im. Le
nina. Dziś remont dobiega już 
końca. W ostatniej fazie prac 
powinno było zgodnie z harmo
nogramem remontu rozpocząć 
się suszenie pieca, co oznacza 
bliskie włączenie go do eks
ploatacji. W związku z tym 
ważnym faktem poprosiliśmy 
kierownika Wydziału Wielkie 
Piece, inż. Mariana Folfasiń- 
skicgo oraz kierownika re
montu pieca inż. Wacława Ru
dzińskiego o szereg uwag i 
wniosków wypływających z 
przeprowadzonych po raz 
pierwszy na terenie huty te
go rodzaju robót.

Naszych Czytelników zainte
resuje niewątpliwie, dlaczego 
zabiegom remontowym został 
poddany najpierw piec nr 2, 
a nie piec pierwszy. Otóż oka
zało się, że piec nr 1, jakkol
wiek starszy od drugiego, po
siada obmurze w stosunkowo 
dużo lepszym stanie. Oprócz 
tego na piecu tym wymienio
no aparaturę zasypową przy 
okazji przebudowy pieca na 
podwyższone ciśnienie dmu

chu. Chęć dokonania tejże sa
mej operacji na piecu nr 2, 
co podwyższa z miejsca wydaj
ność agregatu o 7—8 proc. — 
zadecydowała. Postanowiono

remontować piec nr 2, a piec 
nr 1 eksploatować 
przez cały rok 1959.

Obecny remont to 
że remont generalny, 
robót okazało się, 
będzie przeprowadzić 
znacznie szerszym zakresie niż 
przewidywał to plan. Nie uw
zględniono np. w ogóle robót 
w dole pieca, w tzw. garze, ale 
stan obmurza wykonanego z 
bloków węglowych był tego ro
dzaju, że trzeba było bezwzglę
dnie go zmieniać. Bloki węglo
we powinny wytrzymać co naj
mniej dwie kampanie (około 
8 lat) tymczasem już po 3,5 
latach były kompletnie zużyte.

Dotychczas zostały wykona
ne następujące prace: położo
no nową wykładzinę garów i 
spadków, wybudowano nowy 
szyb, wymieniono całkowicie 
urządzenia gardzielowe, wzmo
cniono przewody zimnego 
dmuchu, wyremontowano od- 
pylniki i nagrzewnice. Osobne 
słowa należałoby poświęcić 
remontowi urządzeń chłodze
nia szybu. Zastosowano mia
nowicie po raz pierwszy w 
Polsce nowy system chłodze
nia przy pomocy płyt. Dotych
czas były stosowane skrzynie 
chłodnicze pionowe posiadają
ce szereg dużych niedogodno
ści. Nowe rozwiązanie zrodzi
ło się w naszej hucie. Twórca
mi projektu są inżynierowie: 
Eugeniusz Mazanek, Marian

jeszcze

prawie, 
Podczas 

że trzeba 
go '.V

Pij bracie pij
Transportu Kolejowego. 
Czytamy: lat 47, niezdolny 
do pracy od 3—27. maja br. 
Na co chorował? Nie, to 
chyba niemożliwe, na pew
no wkradła się pomyłka... 
Zatrucie alkoholem?

Sprawdzamy symbol cho
roby i niestety potwierdza 
się. No, cóż nielekkie mu
síalo być to zatrucie alko
holem, skoro ob. Guzik 
chorował w jego następst- 
tuie prawie cały miesiąc. 
Tęgo njusiał popić, ho,ho!

Przeglądamy dalsze kar
ty chorobowe. Nie trzeba 
szukać długo. Znowu pow
tarza się nazwisko: Włady
sław Guzik, pracownik Hu
ty im. Lenina, Transport 
Kolejowy. Tym razem nie
zdolny do pracy 28 dni. Od 
15 sierpnia do 11 wrześ
nia br. Choroba znowu ta 
sama: zatrucie al
koholem. Chory po
winien leżeć w łóżku. Po-

dlużna pieczątka: Przycho
dnia Rejonowa Kraków- 
Podgórze.

Odwracamy kartę na 
drugą stronę. Ciekawi nas, 
czy ob. Guzik notoryczny 
pij... przepraszam — cho
ry. otrzymał zasiłek cho
robowy. Ależ oczywiście, 
troska pracodawcy o swoich, 
ludzi nie ma granic. Jest 
wyraźna pieczątka: Tran
sport Kolejowy — Oddział 
Przewozów Surowcowych. 
Jest i pieczątka Rady Za
kładowej. Są podpisy. Sło
wem, kierownictwo wy
działu stwierdza, że wyżej 
wymieniony chorował 
należy mu się zasiłek 
robowy.

Na tym należałoby 
ściwie skończyć, nie 
patrując przytoczonych fa
któw
rzem. 
szcze, 
pach

i 
cho-

wla- 
zao-

żadnym komenta- 
Łecz sprawdzamy ję
czy ów lubiący za- 
alkoholu ob. .Guzik,

Kadr informuje 
i węzłowato: 
Guzik został 
pracy w hu- 
4 sierpnia br.

pracuje aktualnie w Tran
sporcie Kolejowym. Może 
należy nawet do cieszących 
się dobrą opinią?

Dział
nas krótko 
Władysław 
zwolniony z 
cie z dniem 
Skoro zwolniony 4 sierp
nia, to w jaki sposób u li
cha ma pobierać zasiłek 
chorobowy do 11 wrze
śnia? I za co w końcu, czy 
za to, że się upił raz i dru
gi tak gruntownie, że do
znał zatrucia alkoholem i 
musiał w rezultacie 53 dni 
się kurować? Za to, że in
ni musieli za niego wyko
nywać obowiązki zawodo
we, a ludzi jak wiadomo 
nie ma za wielu w Tran
sporcie Kolejowym?

Nie wykluczone, że spraw 
tego rodzaju dałoby się 
znaleźć więcej, że casus 
Guzik nie jest odosobnio
ny. Natknęliśmy się bo
wiem na niego zupełnie 
przypadkowo.

Czy doprawdy nikt nie 
jest za to odpowiedzialny? 

id

Folfasiński i Wacław Rudziń
ski.

Pod względem zakresu prze
prowadzanych robót, remont 
wielkiego pieca nr 2 jest naj
większym remontem w hutnic
twie polskim. Przy okazji re
montu wykonuje się przebudo
wę pieca na podwyższone ciś
nienie dmuchu.

Remont wykonuje Hutnicze 
Przedsiębiorstwo Remontowe 
z Gliwic — jedyny specjalizo
wany wykonawca w tym za
kresie w Polsce. Oprócz 670 
ludzi z HPR, bierze udział w 
pracach remontowych ponad 
150 pracowników przedsię
biorstw budowlanych i monta
żowych z terenu huty. Poten
cjał ten można w zasadzie uz
nać za wystarczający. Powie
rzanie jednak robót rozmaitym 
wykonawcom uważa kierow
nictwo Wielkich Pieców za 
niewskazane. Okazało się bo
wiem, że wynikło pewne u- 
chylanie się od odpowiedzial
ności, brak prawidłowego 
sharmonizowania całości ro
bót, „niedogrania“ zwłaszcza 
na tzw. stykach. Wniosek: w 
przyszłości należałoby skon
centrować tego rodzaju poważ
ne remonty w jednym ręku.

Z innych doświadczeń wy
suwają nasi wielkopiecownicy 
jeszcze raz sprawę jakoś
ci koksu. Otóż oględzi
ny wnętrza pieca potwierdzi
ły w całej pełni tezę, że tak 
duże i nowoczesne piece po
winny, a nawet muszą pra
cować na twardym, wysokiej 
jakości koksie. W przeciwnym 
wypadku powstają na obmu- 
rzu narosty wytworzone z 
miałkiego koksu, spojonego 
żużlem — hamujące i utru
dniające wytop. Wielkie hutni
ctwo wymaga warunków na 
swoją skalę.

Już za kilka dni remont po
winien być zakończony. Wszy
stko wskazuje na to, że ter
miny będą dotrzymane, 
gross robót 
kończonych. Pozostanie 
prawdopodobniej szereg drob
niejszych prac, które bę
dą musiały być wykończane 
jeszcze po 25 bm. Załoga 
HPR i wszystkich przedsię
biorstw budowlano-montażo
wych nie zrezygnowała z walki 
o dotrzymanie terminu i roz
poczęcie w dniu 25 bm. susze
nia pieca. Mamy nadzieję, że 
mobilizacja tego przedsiębior
stwa i wytężenie wszystkich 
sił przyniesie efekt w postaci 
dotrzymania terminp.

Stawka jest poważna. Ter
minowe rozpoczęcie suszenia 
pieca oznacza bowiem rychłą 
eksploatację, a więc tysiące 
ton surówki z tego agregatu.

bo
jest już za-

naj-

Jd-
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Rola i zadania mistrza
w zakładzie pracy

W ostatnich dwóch latach 
w naszym kraju dokona
ne zostały zasadnicze 

zmiany w systemie zarządza
nia gospodarką, planowania i 
finansowania przemysłu, a 
także w systemie bodźców 
ms.terialnego zainteresowania. 
Zmiany te polegają przede 
wszystkim na zwiększeniu ro
li socjalistycznego przedsię
biorstwa.

Przedsiębiorstwo przemy
słowe staje się więc podsta
wowym ogniwem naszej go
spodarki. Na przedsiębiorst
wach o rozszerzonych upraw
nieniach, do których zalicza
my również Hutę im. Lenina 
ciążą nowe obowiązki. Rośnie 
odpowiedzialność przedsiębior
stwa za prawidłowe gospoda
rowanie a szczególnie za 
zwiększenie produkcji i po
prawę jej jakości.

Z umocnienia przedsię
biorstw i wykorzystania ich 
rozszerzonych uprawnień nic 
nie wyjdzie, jeżeli nie rozpo- 
czniemy dużej pracy — wpro
wadzenia elementarnego ła
du i porządku na każdym od
cinku pracy. Nasuwa się tu 
pytanie, kto jest odpowie
dzialny za stan bezpieczeń
stwa pracy, za czystość i po
rządek, za sprawne działanie 
agregatów, za zabezpieczenie 
pełnego wykorzystania cza
su i unikanie wszelkich 
przerw w produkcji?

Za prawidłowy przebieg 
produkcji w każdym przed
siębiorstwie, za opiekę nad 
pracownikiem, za jego posta
wę jest odpowiedzialny mistrz.

Mistrz jest realizatorem i 
wykonawcą codziennych za
dań planowych, tak pod 
względem ilości, jak i zwłasz
cza jakości produkcji. Odpo
wiada on bezpośrednio za wy
konanie planu na powierzo
nym mu odcinku pracy, ¿ląd 
konieczność dokładnego za
poznania się z jego strony z 
dobowo-zmianowymi planami 
odcinka pracy, pokazanie tych 
zadań załodze i dokonywanie 
krótkich, pozmianowych od
praw.

Mistrz jest odpowie
dzialny za jakość produkcji 
na swoim miejscu pracy i 
stąd wynika konieczność że
laznej dyscypliny w przestrze
ganiu instrukcji technologi
cznych. zabezpieczających 
wskaźniki jakościowe. Mistrz 
zobowiązany jest również za
poznać załogę z elementami 
składowymi kosztów własnych 
produkcji na swoim odcinku 
pracy, za które odpowiada. 
Powinien on przenosić te 
wiadomości do podległej mu 
załogi i prowadzić systema
tycznie stałą walkę z ws~el- 
kiego rodzaju marnotraw
stwem materiałowym.

Oprócz kosztów istnieje je
szcze drugi, niezmiernie waż
ny czynnik, o którego stalą 
poprawę trzeba walczyć — to 
wydajność pracy.

To zagadnienie nie jest je
szcze u nas należycie posta
wione.

Należy tu pamiętać, że za
sadniczym czynnikiem wzros
tu wydajności pracy jest do
bre opanowanie zawodu. Im 
wyższe są kwalifikacje za
łóg, im wyższy jest poziom 
ich świadomości, tym lepsze 
są wyniki ilościowe i jakoś
ciowe pracy. I na tym odcin
ku poważne zadanie ma do 
spełnienia mistrz, który po
winien być najlepszym instru
ktorem i wychowawcą. Mistrz 
bowiem oprócz posiadania du
żego zasobu wiadomości tech
nologii i metod pracy ma 
pełne zrozumienie dla potrzeb 
szkolenia na własnym stano
wisku praćy. Mistrzów na
szych trzeba jednak do tego 
zadania specjalnie przygoto
wać. szczególnie, jeżeli chodzi o 
pracę wychowawczą i pedago
giczne oddziaływanie na pod
ległych mu pracowników.

Omawiając ważniejsze 
bowiązki mistrza nie można 
pominąć jego praw. Mówi o 
tym ustawa o roli i zada
niach mistrza w przemyśle, 
sformułowana w uchwale 
Prezydium Rządu z dnia 21 
lutego 1951 r. w której m. in. 
czytamy:

— „Potrzeba wzmocnienia 
jednoosobowego kierownict
wa oraz usprawnienia orga
nizacji procesów i ' ' ..produkcyj-'

nych w zakładach pracy wy
maga podniesienia roli i zna
czenia mistrzów w zarządza
niu produkcją. Mistrz powi
nien stać się w każdym za
kładzie pełnoprawnym kierow
nikiem podstawowego ogniwa 
produkcyjnego, odpowiedzial
nym w pełni za wyKonanie 
w swoim zakresie zadań pla
nu. Wszelkie zarządzenia 
zwierzchników mistrza, do
tyczące odcinka pracy pod
ległego mistrzowi, powinny 
być przekazywane do wyko
nania za pośrednictwem mi
strza. Mistrzowi przysługuje 
prawo przedstawienia 
bezpośrednim 
wniosków o 
pracownikom nagród, za szcze
gólne osiągnięcia w pracy, 
(w ramach środków pienięż
nych, którymi na ten cel dy
sponuje dyrektor zakładu 
pracy), a także przedstawienie 
wniosków o ukaranie winnych 
naruszenia regulaminu pra
cy”.

Na podstawie przytoczo
nych danych, wydaje się ko
nieczne przyjęcie twardej za
sady: nie można praw obcho
dzących mistrzów i jego lu
dzi — załatwiać bez mistrzów. 
Nie można rządzić w zakładzie 
pracy ponad lub poza mi
strzami. Nie wolno nikomu w 
zakładzie pracy w dowolny 
sposób zmieniać poleceń mi
strza. Tu winna obowiązywać 
zasada: mistrz dał polecenie
— mistrz je tylko może zmie
nić.

O wynikach pracy na da
nym odcinku w dużej mierze 
decydują umiejętności postę
powania mistrza z ludźmi. Na 
podstawie dotychczasowych 
obserwacji trzeba stwierdzić, 
że niestety w minionych la
tach nie tylko nie utwierdzi
ła się pozycja mistrza i nie 
podniósł się jego autorytet, 
lecz przeciwnie — stale się 
on zmniejszał.

Podstawowym niedomaga
niem, które spowodowało 
dzisiejszy stan rzeczy, to ob
sadzenie stanowisk mistrzow
skich niewłaściwymi ludźmi, 
bądź to nie posiadającymi 
kwalifikacji zawodowych, 
bądź też posiadającymi kwa
lifikacje teoretyczne, lecz nie 
posiadającymi odpowiedniego 
doświadczenia i znajomości 
procesów produkcyjnych. Lu
dzie ci tym samym nie mogli

swym 
przełożonym 

przydzielanie

Uniwersytet Robotniczy w nowym roku
Uniwersytet Robotniczy w 

Nowej Hucie zawiadamia, 
że inauguracja roku oświato
wego 1958/59 odbędzie się w 
poniedziałek dnia 27 paździer
nika 1958 r. o godz. 18 w sa
li wykładowej Uniwersytetu 
Robotniczego na Osiedlu 
A-ll, ul. Bulwarowa 
(DMII).

Wykład inauguracyjny 
,,O źródłach energii 
.Wszechświecie” wygłosi 
dr Henryk 
członek 
Nauk.

pt. 
we 

prof. 
Niewodniczański, 

Polskiej Akademii

Widok na Koksochemię

auto-

trzeba 
mistrz

uzyskać odpowiedniego 
rytetu wśród załogi.

Obecnie sprawę tę 
postawić jasno. Dobry 
powinien wyróść z robotnika,
powinien niemal czuć w pal
cach każdy ruch wchodzący 
w skład tzw. „operacji", sta
nowiących przebieg proce.-u 
produkcyjnego, powinien wy
kazywać szersze zainteresowa
nia i zdobyte doświadczenie 
wzbogacać wiedzą teorety
czną. Jest bowiem cechą na
szych czasów — czasów nie
spotykanie szybkiego postępu 
technicznego, iż nie wystarczy 
uzyskanie nawet wysokiego 
poziomu wiadomości teore
tycznych i praktycznycn. Mo
gą się one stać przestarzałe i 
dlatego trzeba je stale, ciągle 
rozszerzać.

Kierownictwa naszego prze
mysłu niewiele robiły, aby 
podnieść kwalifikacje mi
strzów i przygotowywać od
powiednie ich kadry. Na tym 
odcinku posiadamy ogromną 
lukę, którą niezwłocznie trze
ba wypełnić. Z pola widzenia 
naszych organizacji partyj
nych zniknęły zagadnienia 
związane z umocnieniem po
zycji mistrza w przedsiębior
stwach. Także organizacje 
związkowe, organizacje sto
warzyszeń inżynierów i tech
ników muszą zatroszczyć się 
o wychowanie mistrza-nau- 
czyciela, mistrza-opiekuna i 
mistrza — dobrego gospoda
rza.

Od mistrza — opiekuna 
— oczekujemy zasadniczej 
zmiany ustosunkowania się 
w dziedzinie bhp przez nie
ustanny nadzór nad zabez
pieczeniem miejsca pracy i 
przestrzeganiem instrukcji 
bezpieczeństwa pracy.

Od mistrza — nauczycie- 
1 a — oczekujemy stałego 
przekazywania nabytej wie
dzy zawodowej swojej zało
dze i wdrażania nowych, 
lepszych metod pracy, a przez 
te wytwarzania wyrobów 
wyższej jakości.

Od mistrza — gospoda
rza — oczekujemy — aby 
na każdym miejscu pracy sta
le zapewniał gospodarność, 
poszanowanie dobra i majątku 
narodowego, likwidację mar
notrawstwa, awaryjności, ni
szczenia sprzętu i materia
łów.

W ubiegłym roku pierwszy 
rok studiów ukończyło ponad 
100 osób. Świadectwo ukończe
nia dwuletnich studiów będzie 
brane pod uwagę w Hucie im. 
Lenina przy ewentualnych 
przeszeregowaniach na wyższą 
grupę uposażenia.

Uniwersytet obejmuje wy
działy: ekonomiczno-prawny,
oświatowo-pedagogiczny, me
chaniczny, metalurgiczny, e- 
lektryczny i budowlany. Na 
wydziałach technicznych prze
widuje się również przedmioty 
humanistyczne.

Przyznam się, że bardzo nie 
lubię pisać o problematyce 

bhp, sprawa bowiem wygląda 
na pozór na nieistotną, mało 
ważną i tak też jest przez sze
roki ogół zwykle traktowana. 
Ot, takie zawracanie głowy, 
przepisy, regulaminy, szkole
nia i nic więcej. Niepotrzebne 
absorbowanie kierownictwa i 
ludzi, zajętych bez reszty pro
dukcją, wykonywaniem pla
nów. Dopiero, jak stanie się 
wypadek ciężki lub nawet 
śmiertelny, a takie niestety 
przytrafiają się w hucie — wi
dać, że jest inaczej. Kiedy zgi
nął człowiek, który ma żonę 
i dzieci, który jeszcze wczoraj 
rozpoczynał wraz z nami pra
cę, bhp urasta nagle do rangi 
pierwszorzędnego problemu. 
Ale jest już niestety za późno...

I tym razem zaistniałe fak
ty zmuszają mnie do rozpoczę
cia artykułu od opisu wypad
ku, który kosztował życie ludz
kie. Przytoczę go tu po to, aby 
wstrząsnął sumieniem wszyst
kich na terenie huty, żeby 
zmusił do zastanowienia się i 
wyostrzenia uwagi — ciągłej, 
systematycznej, codziennej u- 
wagi wobec grożącego na każ
dym kroku niebezpieczeństwa. 
Jest to już piąty w roku wy
padek śmiertelny, a ostatnio o- 
mal nie doszło do wypadku 
szóstego, ale o tym już na in
nym miejscu.

24 września, godzina 1 w no
cy. W Stalowni panuje lekki 
półmrok, raz po raz rozpra
szany blaskiem bijącym od 
martenów. Parowóz HiL nr 41 
popycha po kilka wózków, for
mując tzw. zestawy rozlewni- 
cze. Praca jest wybitnie utru
dniona, gdyż poprzedniego 
dnia rozlała się stal, niszcząc 
część torów. Trzeba więc u- 
ciążliwie manewrować po in
nych torach, kombinować, 
przepychać po dwa wózki.

Nikt nie spostrzegł się kie
dy i jak to się stało. Nie sły
chać było nawet przeraźliwego 
krzyku ginącego człowieka. 
Nikt nie widział wypadku. U- 
stawiacz Transportu Kolejo
wego Józef Szpara został 
zgnieciony przez maszynę w 
chwili spinania zestawów. Zgi
nął najzupełniej bezsensownie 
i niepotrzebnie 30-letni czło
wiek, ojciec rodziny.

Kto ponosi odpowiedzialność 
za wypadek? Czyja spowodo
wała go wina? Zajrzyjmy naj
lepiej do protokołu powypad
kowego, tu szukajmy odpowie
dzi na powyższe pytania. Za
pewniam, że będzie ona typo
wa dla większości wypadków 
w hucie: lekceważenie przepi
sów, stosowanie niedozwolo
nych metod pracy, brak uwa
gi i karygodny brak kontroli.

Oto, co stwierdza protokół:
• Były zawiadowca stacji 

Stalownia Kazimierz Sochań
ski, zatrudnił denata, pomimo 
tego, że miał on już poprze
dnio, w styczniu br. wypadek 
przy pracy i postanowieniem 
głównej komisji powypadko
wej z dnia 18 stycznia br. zo
stał zdjęty ze stanowiska pra
cy. Bez zgody komisji lub dy
rekcji huty nie powinien być 
dopuszczony ponownie do pra
cy. A więc notujemy: złama
nie regulaminu, samowola za
wiadowcy.
• Nie po raz pierwszy 

stwierdzamy rozluźnienie dys
cypliny pracy w Transporcie 
Kolejowym na Stalowni. Ileż 
to razy służba bhp występo-

Uwaga: 
zginął 

człowiek!
wała z wnioskami o ukaranie 
pracowników! Najczęstszy
przejaw bałaganu i niezdyscy
plinowania, to niepełna obsłu
ga na parowozie, albo w dru
żynie manewrowej. Nie ina
czej było w chwili wypadku. 
Brakowało manewrowego ob. 
Leona Święcha, który wpraw
dzie zgłosił się do pracy, ale 
gdzieś zniknął. Tymczasem nie 
dalej jak 6 dni przed wypad
kiem, w dniu 18 września 
stwierdzono, że parowóz HiL 
nr 19 wpychał wózki z wsa
dem na pomost roboczy Sta
lowni, kierowany wbrew prze
pisom przez pomocnika maszy
nisty Tadeusza Makucha. Ma
szynista Stanisław Lach nie 
wiadomo, gdzie w tym czasie 
bawił. Pomocnik uruchomił 
samorzutnie parowóz i przez 
40 minut samodzielnie wyko
nywał jazdy manewrowe, ry
zykując zaistnienie poważne
go, nieszczęśliwego wypadku.

Obaj ukarani zostali potrą
ceniem 100 procent premii w 
ciągu jednego miesiąca. Cóż, 
kara widocznie śmiesznie ni
ska, skoro niczego nie nau
czyła naszej braci kolejarskiej. 
Powtarzam, 6 dni później zda
rzył się wypadek śmiertelny!
• Stwierdzono niedostatecz

ną ostrożność maszynisty, Ma
riana Smalika przy dojeżdża
niu do zestawu.

W sumie tych kilka ogniw 
małych na pozór zaniedbań 
złożyło się na łańcuch przy
czyn katastrofy. Jakie wnioski 
wysnuwa z nich służba BHP 
i dyrekcja huty?

Oto parę środków zapobie
gawczych, które postanowiono 
zastosować:

1. Zabronić pracy ustawia
czom bez pełnej obsady ma
newrowej. Odpowiedzialny za 
wykonanie kierownik Trans
portu Kolejowego inż. Witold 
Szczepański. Termin: natych
miast.

2. Zaopatrzyć wszystkie wóz
ki ochronne w łączniki zabez
pieczające przed wyjęciem. 
Odpowiedzialny: kierownik u- 
trzymania ruchu Stalowni inż. 
Gcrcb. Termin: 10 paździer
nik br.

Stan bhp Wielkich Pieców
trzeba szybko poprawić

Za szatnie służą tu pomie
szczenia piwniczne, nie trudno 
więc wyobrazić sobie ich stan. 
Uwagę zwraca przede wszyst
kim niebywała ciasnota: kory
tarze i wszystkie izby zapeł
nione są gęsto szafkami róż
nych wysokości i rozmiarów. 
Jeszcze większą bolączką jest 
wilgoć, którą wyczuwa się od 
razu przy wejściu. Dodajmy 
jeszcze do tego wiecznie mo
kre podłogi (wadliwa izolacja) 
i w związku z nimi trudność 
utrzymania pomieszczeń w na
leżytej czystości, a otrzymam}’ 
pełny obraz „urządzeń socjal
nych” przy Wielkich Piecach.

Także umywalnie i natryski 
daleko odbiegają od wymaga
nego stanu. Dopiero od nie
dawna robotnicy mają do dys
pozycji ciepłą wodę, ale w 
dalszym ciągu konieczna jest 
przebudowa urządzeń ciepl
nych, gdyż zbiorniki na wodę 
są zbyt małe.

Nieco lepiej wyglądają szat
nie dla kobiet, umieszczone na 
I piętrze, gdzie jest przestron
niej, jaśniej i czyściej. Ponie
waż jednak ogromną więk
szość załogi stanowią mężczyź
ni, problem szatni w piwni
cach wymaga jak najszybsze
go rozwiązania. W tym celu 
zaczęły się obecnie prace nad 
dostosowaniem pokoi biuro
wych do potrzeb socjalnych. 
Roboty te powinny być ukoń
czone do 15 listopada br. Trze
ba zaznaczyć, że ciasnotę szat
ni komplikuje obecnie jeszcze 
bardziej obecność 450 pracow

3. Uzupełnić instrukcja 
Transportu Kolejowego odno
śnie spinania wózków. Odpo
wiedzialny: zawiadowca stacji 
Stalownia ob. Poda.

4. Omówić wypadek na od
prawie z maszynistami, po
mocnikami i służbą manewro
wą. Odpowiedzialny: inż Wi
told Szczepański. Termin: 5 
październik br.

5. Skontrolować, czy w 
Transporcie Kolejowym nie 
pracują pracownicy, którzy 
byli za nieprzestrzeganie prze
pisów bhp zdjęci ze stanowisk.

A kary? Sięgnięto i do tego 
środka wychowawczego. Oto 
co postanowiono: manewro
wego Józefa Swięcha zwolnić 
z pracy, maszyniśpie Mariano
wi Smalikowi obciąć ICO proc, 
premii jednorazowo, byłego 
zawiadowcę stacji Stalownia 
Kazimierza Sochańskiego po
zbawić premii przez okres 3 
miesięcy, kierownika Trans, 
portu Kolejowego inż. Witolda 
Szczepańskiego pozbawić 50 
proc, premii jednorazowo.

Okazuje się jednak, że 
wszystkie stosowane dotych
czas środki, a więc: nieustan
ny instruktaż, szkolenie, roz
mowy z ludźmi, akcja propa
gandowo-wyjaśniająca — po
chłaniająca pokaźne sumy pie
niędzy i kary — nie wystar
czają. Ciągle spotykamy się z 
lekceważeniem przepisów bhp, 
stosowaniem niedozwolonych 
metod pracy i używaniem nie
odpowiednich narzędzi, z ła
maniem dyscypliny itp.

Wniosek jest chyba tylko je
den: kary są za niskie, nie
współmiernie małe w stosun
ku do przewinienia i do skut
ków jakie może ono spowodo
wać. Karać trzeba nie obcię
ciem premii przez jeden, czy 
dwa miesiące, ale o wiele su
rowiej aż do oddawania po
ważniejszych spraw prokura
torowi. I coś jeszcze: trzeba 
by pomyśleć wreszcie nad tym, 
co zrobić, aby ukarany za ła
manie przepisów bhp nie wy
korzystywał istniejącej po 
zwolnieniu emerytów sytuacji 
braku fachowców i po prostu 
nie zmieniał sobie miejsca 
pracy. Fakty takie mają u nas 
niestety miejsce, zwłaszcza w 
Transporcie Kolejowym, gdzie 
jest stosunkowo najwięcej wy
kroczeń, ale także gdzie brak 
wielu fachowców w ruchu 
(podobno ponad 70 osób).

Kary muszą uczyć opor
nych i wychowywać 
całą załogę. Muszą ciągle pło
nąć przed oczyma czerwonym 
światłem. Muszą stałe przypo
minać, że śmierć czyha na nie
ostrożnych.

JERZY DANEK

ników Hutniczego Przedsię
biorstwa Remontowego, którzy 
przez okres robót zmuszeni są 
korzystać również z szatni, 
przeznaczonej dla stałej załogi 
Wielkich Pieców.

Omawiając tę sprawę, nie mot- 
na powstrzymać się od pewnych 
uwag. Dlaczego urządzeń socjal
nych nie projektuje się z mysią 
o przyszłej rozbudowie obiektów, 
a tym samym zwiększeniu stanu 
załogi? Budynek socjalny Wiel
kich Pieców zaplanowano np. Je
dynie na załogę dwu pieców, pod
czas gdy Już w tej chwili pracu
ją trzy, a w przyszłości urucho
mione będą dalsze piece. Wsku
tek takiej krótkowzroczności, 
stwarza się nie tylko zic warunki 
socjalne dla załogi, ale naraża 
się hutę na dodatkowe koszty, 
związane z remontami, przystoso
waniem nowych pomieszczeń na 
cele socjalne itp.

Wspomniane na wstępie sza
tnie sprawiają wiele kłopotu 
służbie bhp Wielkich Pieców. 
Odpowiedzialny za te sprawy 
inż. Edward Tendcra osobiście 
dogląda prac remontowych, 
aby załoga korzystała wresz
cie z takich urządzeń socjal
nych, jakie odpowiadają jej 
potrzebom.

Sprawy bhp nie mogą jednak 
ograniczać się do urządzeń socjal
nych. Jest także wiele do zrobie
nia w samej produkcji, gdzie na
potyka się codziennie na szereg 
trudności 1 niedociągnięć. Zacz- 
nijmy od spraw drobniejszych, 
mających Jednak niemały wpływ 
na stan bezpieczeństwa w wy
dziale.

(Dokończenie na sir. ZJ
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jasnym

Niewielki, jednopiętrowy
budynek wygląda dość 
skromnie w porównaniu z 

otaczającymi go obiektami 
przemysłowymi. Wyróżnia się, 
jasną barwą murów, tworząc 
wyraźny kontrast z położoną 
nieco dalej Siłownią i czarny
mi kopułami Wielkich Pie
ców. Przed wejściem stoi 
karetka z czerwonym krzy
żem. W tym niepozornym bu
dynku dokonuje się codzien
na walka nad przywróceniem 
zdrowia tym wszystkim, któ
rzy przychodzą tu z wiarą i 
ufnością w pomoc lekarską.

Jak wynika z umieszczone
go przy głównym wejściu 
szyldu, znalazły tu pomiesz
czenie Zakłady Leczniczo-Za
pobiegawcze Huty im. Leni
na.

W przestronnym, 
hallu, za oszklonymi okien
kami, rejestratorki w białych 
fartuchach przyjmują licznie 
zgłaszających się pacjentów. 
Na biurkach piętrzą się stosy 
kart rejestracyjnych, które 
wprawnym ruchem rąk wy
ciągane są pośpiesznie z 
szufladek. Pośpiech ten jest 
w pełni uzasadniony, bowiem 
liczba pacjentów jest wysoka. 
Codziennie udziela się pomo
cy przynajmniej pięciuset 
chorym.

Umieszczona w hallu tabli
ca orientuje nas w zakresie 
udzielanych tu porad lekar
skich. Wynika z niej, że w 
Zakładach zatrudnieni są le
karze wszystkich specjalno
ści.

Korzystając z uprzejmości 
jednego z trzech ordynujących 
tu chirurgów, dr Grzegorza 
CYWY, zwiedzamy poszcze
gólne gabinety lekarskie.

Zaczynamy od chirurgii. 
Pozornie duża liczba lekarzy 
tej specjalności okazuje się w 
praktyce słuszna. Codziennie 
zgłasza się tu bowiem 100, a 
nawet 150 pacjentów, wyma
gających niekiedy natychmia
stowego przeprowadzenia za
biegu operacyjnego. Ten ro
dzaj pomocy leliarskiej umo
żliwiają dwie nieźle wyposa
żone sale operacyjne, z któ
rych jedna przystosowana jest 
do poważniejszych operacji 
Tych ostatnich jest wpraw
dzie niewiele, ponieważ 
cięższe wypadki kierowane 
są bezpośrednio do szpi
tala. Niemniej jednak zacho
dzi nieraz konieczność wy
konania poważniejszej opera
cji na miejscu.

Praca gabinetów chirurgicz
nych, to nie tylko przeprowa
dzanie operacji. Już od siód
mej rano, zgłaszają się pa
cjenci, którzy ulegli wypad
kom przy pracy, doznając 
różnego rodzaju skaleczeń, 
zwichnięć itp. Liczba tych wy
padków jest niestety jeszcze 
tak duża, że chirurdzy zmu
szeni są udzielać pomocy aż 
do godziny 18-tej, a niejedno
krotnie jeszcze dłużej.

Jeśli już mowa o wypad
kach przy pracy, trzeba 
wspomnieć o istniejącym w 
tym samym budynku Pogo
towiu Ratunkowym dla Prze
mysłu. czynnym przez całą 
dobę. Dysponuje ono trzema 
karetkami, umożliwiającymi 
natychmiastową pomoc w na
głych wypadkach. A, że ilość 
tych wypadków nie jest mała, 
o tym najlepiej świadczy fakt, 
że w dniu 13 bm. udzieTono 
pomocy aż 22 osobom, czyli 
prawie co godzinę konieczna 
jest interwencja Pogotowia 
Ratunkowego.

Naprzeciw 
rurgicznych 
dość dziwnie wyposażony po
kój. Obok dwóch łóżek stoją 
tu butle tlenowe i duże płach
ty z przeźroczystego materia
łu pedobnego do plastiku. O- 
kazuje się, że jesteśmy w ga
binecie, w którym udzielana 
jest pomoc zagazowanym, 
przeważnie pracownikom 
Wielkich Pieców. Gabinet ten 
ma ogromne znaczenie dla hu
ty, ponieważ wypadków za
trucia tlenkiem węgla jest 
bardzo dużo.

Na parterze budynku mieści 
się również poradnia dla ko
biet. przyjmująca codziennie 
25—30 pacjentów. Zwraca tu 
uwagę osobna, estetycznie u- 
rządzona poczekalnia, utrzy
mana we wzorowej czystości. 
Na marginesie trzeba wspom
nieć, że inne gabinety nie dy
sponują osobnym pomieszcze
niem na ten cel. toteż na ko
rytarzach jest zawsze tłoczno. 
Ale z tym problemem trzeba 
Poczekać do czasu wybudo
wania odpowiedniego, dużego 
budynku, przystosowanego w 1

gabinetów chi- 
zwraca uwagę

pełni do potrzeb służby zdro
wia w kombinacie.

Na I piętrze znalazła po
mieszczenie większość gabine
tów specjalistycznych. Naj
więcej pacjentów oczekuje na 
przyjęcie przez dentystów, nie 
brak ich również przed 
drzwiami lekarzy chorób we
wnętrznych, reumatologa, la
ryngologa i okulisty.

Przez uchylone drzwi fizy- 
ko-terapii dostrzegamy pa
cjentkę korzystającą z promie
ni lampy kwarcowej. Obecnie 
ilość chorych wymagających 
różnego rodzaju naświetleń 
jest niewielka. W najbliż
szym jednak czasie przewi
dziane jest zwiększenie licz-- 
by pacjentów w związku z porą 
jesienno-zimową, sprzyjającą

W <>binecle 
fizykoterapii 

—naświetlania 
krótkofalowe.

Na zdjęciu: 
kler. F. Luka

sie wieź

wzrok na drzwiach 
neurologicznego, na

przeciwalkoholowa”.

prośbą o poda- 
alkoholików i 

aktywistów 
odpowiedzial- 

stałego

powstawaniu stanów zapal
nych i ropnych.

Mijamy gabinety: kardiolo
ga oraz dermatologa i zatrzy
mujemy 
gabinetu 
których w.idnieje napis „Po
radnia
Korzystając z małej przerwy 
w przyjmowaniu chorych na
wiązujemy rozmowę z dr. A- 
licją Wrześniewską.

Poradnia przeciwalkoholo
wa właściwie zaczyna dopie
ro swą pracę. Niedawno wy
słano na wszystkie wydziały 
huty pisma z 
nie nazwisk 
wytypowanie 
związkowych, 
nych za utrzymanie 
kontaktu z poradnią. Jak do
tychczas nadeszło tylko kilka 
odpowiedzi i to z wynikiem 
negatywnym.
styczne jest to, że wydziały 
produkcyjne. '
największą ilość pracowników 
— jak dotąd — nie doceniają 
wagi tego problemu, czego 
dowodem jest brak odpowie
dzi. Zagadnieniu temu powin
ny poświęcić więcej uwagi in-

Charaktery-

zatrudniające

Flirty z Temidą
I 

Chuligani
CZAS: słoneczne przedpołudnie pol

skiej, złotej jesieni.
MIEJSCE: Plac Ratuszowy w Nowej 

Hucie.
Trzech mężczyzn „pod dobrą datą” 

zaczepia przechodniów. Na zwróconą 
im uwagę przez starszego pana reagują 
wyzwiskam", jeden z nich podbiega i 
bije w twarz przechodnia. Ucieczkę 
udaremniła MO. Okazuje się. że awan
turnikiem jest długoletni pracownik 
kombinatu. Nie żaden młokos, a trzy- 
dziestokilkuletni mężczyzna. Na prze
słuchaniu u prokuratora płacze rzew
nymi łzami jak małe dziecko.

— Wszystkiemu winna ta przeklę
ta 13-ta pensja. Wzięliśmy ją i trzeba 
było „oblać”. Dwa i pół litra na czte
rech. No i później cała ta heca na Pla
cu Ratuszowym. Nie wiedziałem co ro
bię.

Nie wiedział co robi i bił starego 
człowieka. W jasny dzień, w ruchli
wym miejscu.

Innego dnia, pod wieczór. Przy kio
sku szaleje pijany chuligan. Bije 
dwóch przechodniów, przewraca ko
bietę. Ludzie boją się podejść do sza
leńca. Wreszcie zostaje ujęty przez 
milicję. I znowu . jak w poprzednim 
wypadku chuliganem okazał się star
szy już mężczyzna.

Obecnie oczekują na rozprawę są
dową. Ostatnio znów coraz częściej 
zdarzają się chuligańskie awantury. 
Bezczelnie, nie zważając na otoczenie, 
nie obawiając się przechodniów, biją 
ludzi. Bez powodu. Są przecież „na 
bani”, to im wolno.

W kilku miastach Polski, na takie 
ekscesy chuligańskie odpowiedziano 
nadzwyczajną represją. Są sądzeni „w 
trybie doraźnym". Natychmiast po do
konaniu przestępstwa są doprowadza
ni na rozprawę sądową.

Przesłuchanie świadków, adwokat z 
urzędu, — i zapada wyrok. Bez prze
wlekłych ustaleń i czekania 
miesiące na rozprawę.

Szybki wymiar sprawiedliwości, to 
zasadnicza podstawa jej skuteczności. 
Możeby i u nas w Nowej Hucie zasto
sować ,,szybkie sądy”, tę najnowszą 
broń w walce z chuligaństwem? Przy
dałaby się w naszym mieście. Bardzo.

nieraz

Jak jest właściwie z tą łagodnością 
sądów? Jedni krzyczą, że są za libe
ralne, inni, że za surowe. Ludzie są 
oburzeni, gdy widzą złodziei, notorycz
nych chuliganów, zwykłych rzezimie
szków, już w kilka miesięcy po doko
nanym przestępstwie — na wolności. 
To jest skandal — wołają, ten Z. 
ukradł 200 tys. zł — na rozprawie 
przyznał się do wszystkiego. Zapadł 
wyrok skazujący, a już po niespełna 
roku cieszy się zrabowanym mieniem, 
zakłada prywatne przedsiębiorstwo.

Nasze ustawodawstwo jest surowe, 
odpowiadają oponenci. Za kradzieże, 
za chuligaństwo sypią się wyroki — 
dwa, cztery, pięć lat pozbawienia wol
ności. To chyba nie przelewki. Rzeczy
wiście ustawodawca przygotował dla 
przestępcy kary wcale nie takie nis
kie. Ale niekonsekwentne ich stoso
wanie rozbraja nasz wymiar sprawie
dliwości. W 1957 r. sąd w Nowej Hu
cie zawńesił 44 proc, orzeczonych kar. 
Z tego, w wypadku kradzieży 19 proc. 
Sąd II instancji — rewizyjny też część 
kar zawiesił lub złagodził.

Przed dwoma laty Edward G. okradł 
przedsiębiorstwo na przeszło 140 tys. 
zł. Sąd w Nowej Hucie skazuje go 
na 5 lat więzienia. Adwokat oskarżo
nego zaskarża wyrok Sądu Powiato
wego. Czytamy m. In. „co ważniejsze 
jednak, przecież wchodzi w grę szko
da, wyrażająca się kwotą około 100 
tys. zł, a więc w stosunku do innych 
poważniejszych spraw, nie aż tak bar
dzo znaczna, by uzasadniała tak bar
dzo dotkliwą, surową represję”. Oczy
wiście nie zaniechano starań o udo
wodnienie, że Edward G. jest chory 
psychicznie.

Ciekawe, że co drugi złodziej jest 
chory psychicznie, ale dopiero po zam
knięciu. Przedtem w kradzieżach wy
kazuje wiele sprytu i przebiegłości).

Edward G. przebywa jakiś czas w 
zakładzie na badaniach. Wreszcie za
pada wyrok II instancji — 3 lata po
zbawienia wolności. Przeglądam jego 
kartę więzienną. Został osadzony w 
zakładzie karnym 8 marca 1956 r. 
Koniec kary 8 marca 1959 r. A więc 
za pół roku. Ależ skąd, Edward G. od 
10 miesięcy jest już na wolności! Ed
ward G. prosi o przedterminowe zwol
nienie — „sąd wojewódzki w Krako
wie, Wydział IV Kamy dnia 7 sierp
nia 1957 r. w składzie ...po wysłu
chaniu wniosku prokuratora postano
wił wniosku skazanego nie uwzględ
nić, albowiem ze względu na sposób 
popełnienia i rodzaj przestępstwa ska
zany na warunkowe, przedterminowe 
zwolnienie nie zasługuje". Po 3 miesią
cach Edward G wyszedł na wolność.

Tu jest pies pogrzebany. W nie
konsekwencji egzekwowania kar. 
Przestępca liczy, że kara zostanie mu 
darowana, złagodzona. I często nie 
przelicza się. A skutki możemy ob
serwować dookoła. Trzeba domagać 
się rygorystycznej, konsekwentnej e- 
gzekucji, nie pozostawiającej żadnej 
wątpliwości.

KATON

W Przychodni
Laczniczo - Zapobiegawczej

Huty im. Lenina
stancje związkowe z Radą 
Kombinatu na czele. Wiado
mo nam, że przed około czte
rema laty powstała w kombi
nacie komisja do walki z al
koholizmem. Na tym akcie za
kończyła się jej działalność. 
Sama dr Wrześniewska, rzecz 
oczywista — nie mogła podo
łać ogromowi pracy, leżącej 

skutecz- 
z tą nie- 
mogłaby 

rezultaty, 
p o m o- 

spo- 
n i e- 

jej zwal-

zresztą odłogiem do tej pory. 
Zagadnieniu temu celowo po
święcamy więcej miejsca z u- 
wagi na doniosłość proble
mu alkoholizmu w ogóle, a w 
Nowej Hucie w szczególności. 
Wobec możliwości zastosowa
nia nowoczesnych, 
nych leków, walka 
bezpieczną chorobą 
przynieść pożądane 
Oczywiście bez 
cy aktywistów 
łecznych i instytucji 
możliwe jest ; 
czenie.

Drugim problemem pierw
szorzędnej wagi jest walka z 
gruźlicą, która w naszej hucie 
przybrała niepokojące rozmia
ry.

W Poradni Przeciwgruźli
czej, do której prowadzi od
dzielne wejście, czekamy na 
zajętego w tej chwili przy 
prześwietleniach dr Jana Za
jąca. Rozmowę z nami rozpo
czyna chętnie, mimo, że na
wał pracy nie pozwala mu na
wet na zdjęcie okularów o- 
chronnych i na biurku cze
kają już klisze, wymagające 
dokładnego przejrzenia.

Jak stwierdza nasz rozmów
ca — w Przychodni Przeciw
gruźliczej Huty im. Lenina w 
tej chwili zarejestrowanych 
jest około 1.700 pacjentów, z 
tego ponad 300 osób z czynną 
gruźlicą. Najwięcej wypad
ków tej groźnej choroby no
tuje się wśród 
zatrudnionych 

pracowników 
wysokich

dużym zapy- 
Dla przykła-

tempera turach 
leniu powietrza, 
du: w Wydziale Transportu

Kolejowego — 154 wypadki, 
w Zakładzie Koksochemicz
nym — 120. w ZMO — 87. Za
znaczyć jednak należy, że du
żo chorych nabawiło się gruź
licy przed rozpoczęciem pracy 
w naszym kombinacie. Warto 
dodać, że wymieniona liczba 

chorych nie odzwierciedla w 
pełni faktycznego stanu, po
nieważ z każdym miesiącem 
ujawniane są nowe wypadki 
zachorowań. Według danych 
statystycznych Przychodnia 
Przeciwgruźlicza zarejestro
wała w lutym br. 20 nowych 
wypadków gruźlicy otwartej, 
w marcu 18, w kwietniu 15. 
w maju i czerwcu po 12. w 
lipcu 10, a w ostatnich mie
siącach tylko po kilka. Wy
nika z tego, że liczba chorych 
w porównaniu z poprzednimi 
miesiącami br. nieco zmalała, 
jednak nie można przewidzieć 
rozwoju wypadków w następ
nych miesiącach.

Na marginesie warto do
dać, że niesłusznie zarzuca 
się Przychodni Przeciwgruź
liczej wydawanie zbyt dużej 
ilości zwolnień pracownikom, 
nie biorąc pod uwagę koniecz
ności takiego postępowania 
przy tego rodzaju chorobie. 
Nie trzeba być lekarzem, aby 
rozumieć niebezpieczeństwo 
gruźlicy dla współtowarzj»szy 
pracy, a z drugiej strony trze
ba mieć na uwadze jak naj
dalej idącą pomoc lekarską 
dla ludzi dotkniętych tym 
nieszczęściem. Jeżeli chory po 
dziewięciomiesięcznym lecze
niu, a tym samym zwolnieniu 
lekarskim w dalszym ciągu 
nie jest zdolny do wykonywa
nia obowiązków zawodowych, 
kieruje się go na komisję in
walidzką, która załatwia mu 
otrzymanie renty. Tak więc 
nie można mówić o wysokiej 
absencji chorych na gruźlicę 
(ponad 30 proc, ogółu absencji 
chorobowej w kombinacie), 
ponieważ celem Przychodni 
jest przede wszystkim wyle
czenie pacjentów, a w tym 
wypadku dobro produkcji z 

konieczności musi zejść na 
plan dalszy.

Prawdziwy problem dla Przy
chodni Przeciwgruźliczej sta
nowi leczenie pozaambulato- 
ryjne, które jedynie gwaran
tuje właściwą opiekę i zabez
piecza zażywanie leków i 

wyglądą 
sanatoryj- 
w bardzo 

Wnioski

pobieranie zastrzyków zgod
nie z zaleceniami lekarza. 
Niestety na wolne łóżko w 
krakowskich szpitalach trzeba 
czekać od 2—3 tygodni. Tak 
długa zwłoka w leczeniu 
sprzyja jedynie dalszemu roz
wojowi choroby.

Jeszcze gorzej 
sprawa leczenia 
nego, koniecznego 
wielu wypadkach, 
naszej Przychodni leżą naj
częściej rok i półtora, zanim 
doczekają się załatwienia. 
Przez tak długi okres czasu 
choroba może przybrać nie
bezpieczne dla życia rozmia
ry, każdy dzień ma tu bowiem 
decydujący wpływ.

Jakie jest wyjście z tej sy
tuacji?

Mimo pozorów, problem 
może być rozwiązany, o ile 
Prezydium DRN i Dyrekcja 
Huty im. Lenina wykażą do
brą wolę w kierunku wzmo
żenia aktywności dla popra
wy istniejącego stanu.

Konieczne jest mianowicie 
jak najszybsze uruchomienie 
oddziału przeciwgruźliczego 
przy Szpitalu w Nowej Hu
cie, przynajmniej na 50 łó
żek, co w poważnym stopniu 
rozładowałoby ogromne prze
pełnienie w szpitalach kra
kowskich. Wydaje się, że na 
ten cel Prez. DRN. powinno 
znaleźć fundusze, których eg
zekwowanie zależy już od Wy
działu Zdrowia. Znając do
tychczasową troskę tegoż wy
działu o rozbudowę nowohuc
kiego szpitala, wierzymy, że 
to pierwszoplanowe zagad
nienie służby zdrowia spotka 
się z należytym poparciem 
kierownictwa Wydziału Zdro
wia.

Również sprawa 
sanatoryjnego nie 

leczenia 
jest nie-

Budynek 
Centralnej

Poradni
Fot. Rht

możliwa do rozwiązania, z tą 
tylko różnicą, że kompeten
cje w tym wypadku należą 
już do Dyrekcji Huty. Nie
dawno wydzierżawiono Dom 
Wczasowy w Żegiestowie, po
dobno planuje się dalsze or
ganizowanie tego rodzaju pla
cówek. Z tego wynika, że mo
żliwe byłoby także wybudo
wanie lub zakupienie więk
szego budynku z przeznacze
niem na sanatorium przeciw
gruźlicze, wyłącznie dla zało
gi kombinatu. Jak informu
je nas dr Zając, wnioski idą
ce w tym kierunku zostały 
złożone przed kilkoma mie
siącami, jak dotychczas jed
nak bez widocznych skutków.

Na dobro Zakładów Leczni
czo-Zapobiegawczych trzeba 
zapisać poważne zmniejszenie 
się wypadków symulanctwa. 
Decydujący wpływ wywiera 
tu nie tylko strach przed u- 
tratą pracy, ale i lepsza 
postawa lekarzy rozpatru
jących bardzo wnikliwie 
każdy przypadek. Dość zna
czna jest natomiast absen
cja chorobowa, ale na to le
karze nie mają już wpływu. 
Każdy naprawdę chory musi 
otrzymać zwolnienie lekar
skie.

Ogólne trudności Zakładów 
Leczniczych, to ciasnota wie
lu pomieszczeń oraz brak do
statecznej ilości pielęgniarek.. 
Zwerbowanie ich nie jest 
łatwe, głównie z powodu 
niskich plac.

Na zakończenie trzeba wy
razić duże uznanie dla le
karzy i pielęgniarek pracują
cych w trudnych warunkach. 
Duża odległość Zakładów Le
czniczych od tramwaju, wielka 
ilość pacjentów, trudności lo
kalowe oraz wspomniane już 
niskie płace, dają nam wy
obrażenie o pełnej poświęce
nia pracy personelu służby 
zdrowia w kombinacie“.

K. Sr
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Ca natężą taiedzieć
o rugby

Ogólne zasady gry — zestawił dla Czytelników „Głosu 
Nowej Huty“ oraz sympatyków sportu członek zarządu 
K. S. Hutnik inż. H. KOSCINSKI — w związku z między
państwowym meczem rugby

NRF—POLSKA
który odbędzie się po raz pierwszy w Nowej Hucie w nie
dzielę dnia 26 października br. na Stadionie Sportowym 
K. S. Hutnik.

Cł II

NIE WOLNO
młynarzom unosić nóg przed wło
żeniem piłki do młyna. Po włoże
niu piłki do młyna i dotknięciu 
przez nią ziemi, tak młynarze no
gami jak i tilarzy nogami mogą 
toczyć ją do tylu.

Nie woino filarom stojącym po 
stronie wkładania piłki do młyna 
dotknąć jej nogami dopóki nie 
zagra nią młynarz nogą.

N e wolno piłki wrzucać silą do 
młyna. Musi być ona włożona do
kładnie na środek korytarzyka u- 
tworzonego przez oba przeciwne 
pierwsze szeregi młyna.

Zawodnikowi wkładającemu pił
kę do młyna nie wolno znajdo
wać się od młyna w odległości 
mniejszej, jak 1 m i wkładać ptł- 
kę z wysokości nie większej jak 
wysokość kolan.

rzony w pobliżu linii bramkowej 
zostanie zepchnięty lub przetoczo
ny na pole punktowe.

Wówczas:
A) — jeżeli piłkę dotknie zawo

dnik młyna drużyny atakującej — 
drużyna ta zdobywa 3 punkty 
(„trójka").

B) — jeżeli piłkę dotknie zawo
dnik młyna drużyny broniącej się 
— jest to tzw. „przyklepmęcie" 
(położenie piłki na własnym polu j 
punktowym) po czym grę rozpo
czyna się wykopem z linii 22 m.

Pierwsza i jedyna w Polsce 
wytwórnia sprzętu ochron

nego dla energetyki powstała 
na terenie Nowej Huty w 
marcu br. Została ona uru
chomiona przez spółdzielnię

tię na eksport na razie do 
ZSRR i do Egiptu. Ponadto w 
1959 roku spółdzielnia wyśle 
swe eksponaty na wystawę do 
29 krajów, w tym do USA i 
do Anglii.

Sprzęt ochronny 
z ftiowej Huty 

oo eksport

MŁYN
Piłka z młyna powinna być zdo

byta w wyniku zgodnego z prze
pisami — przepychania się obu 
przeciwnych ósemek zawodników.

Odróżniamy młyny: zamknięte 
1 otwarte.

Młyn zamknięty jest zawsze for
mowany do decyzji sędziego i 
może się składać z jednej strony 
z liczby nie większej, jak 8 za
wodników.

Młyn otwarty tworzy się samo
rzutnie, w zależności od potrzeb 
taktycznych drużyny w danej 
akcji 1 może się składać z dowol
nej Ilości zawodników.

Młyn zamknięty — (klasyczny) — 
tworzą zazwyczaj następujący za
wodnicy;

I szereg: środkowy — młynarz 
nr 1
lewy filar nr 2 
prawy filar nr 3

II szereg: lewy wspieracz — nr 4 
prawy wspieracz — nr 5 

III szereg: środkowy — wiązacz 
nr 6
lewy skrzydłowy mły
na nr 7
prawy skrzydłowy mły
na nr 8.

pracy „Aktywizacja” z preze
sem Stanisławem Matłoszem 
na czele. Na pocza.tku zakład 
ten znajdował się w baraku 
na terenie Huty im. Lenina, 
obecnie przeniesiony został 
do obszernego lokalu na osie
dlu C-l, bl. 3.

Produkcja „Aktywizacji”, 
jak uzgadniacze faz i wskaź
niki neonowo-szynowe, to 
sprzęt ochronny przy pracy 
przy wysokim napięciu. Do
tychczas sprzęt ten był wy
łącznie importowany z Holan
dii i NRF. Obecnie import 
tych materiałów został całko
wicie wstrzymany. Dzięki 
znacznie zniżonej cenie i 
możności łatwego nabycia tej 
produkcji — coraz więcej za
kładów energetycznych w 
kraju ma możność zaopatrze
nia się w niezbędny dla bez
pieczeństwa pracy przy urzą-

W wytwórni sprzętu ochronnego.

W najbliższej przyszłości 
wytwórnia zamierza urucho
mić szerszy wachlarz produk
cji sprzętu ochronnego, jak 
drążki uziemiające i odłącz-

Dopóki piłka znajduje się we
wnątrz młyna, zawodnicy tworzą
cy młyn (jednej I drugiej strony) 
nie mogą rozejść się (rozwiązać).

WOLNO
każdemu zawodnikowi nie blo- 

rącemu udziału w tworzeniu mły
na zagrać piłką ręką lub nogą po 
jej wyjściu z młyna.

Po wyjściu piłki z młyna i zdo
byciu jej przez przeciwnika, każ
demu zawodnikowi drużyny bro
niącej się wolno znajdować się w 
polu przeciwnika, zatrzymywać 1 
blokować zawodnika posiadające
go piłkę.

Piłkę znajdującą się w młynie 
wolno dotykać rękami tylko w 
tym przypadku, jeżeli młyn utwo

PODANIA DO PRZODU
Piłkę nogami można kopać we 

wszystkich kierunkach. Rękami 
natomiast wolno zagrywać tylko 
do tylu lub w równej linii ataku. 
Każde podanie do przodu jest 
przewinieniem.

Za podanie do przodu uważa 
się:

— umyślny rzut (podanie) w 
kierunku linii bramkowej prze
ciwnika (sędzia dyktuje rzut kar
ny dla drużyny, która n.e zawi
niła).

— odbicie piłki od rąk lub ra
mion zawodnika w kierunku linii 
bramkowej przeciwnika (sędzia 
dyktuje młyn).

Przetrzymywanie i podania pił
ki po zwarciu, skuteczną obroną 
przeciwko napastnikowi jest tzw. 
szarżowanie, czyli atakowanie 
ciałem przeciwnika niosącego pił
kę. Polega ono na błyskawicznym 
chwycie nóg zawodnika, niosące
go piłkę na przestrzeni między 
stawami biodrowymi i kolanami 
(szarża klasyczna). Szarża taka 
powoduje każdorazowo upadek za- 
szarżowanego, a tym samym za
trzymanie akcji. Odmianą szarżo
wania jest tzw. zwarcie. Jest to 
również atakowanie przeciwnika 
posiadającego piłkę ciałem w spo
sób podobny do poprzedniego, lecz 
na okolicę od pasa do stawów 
barkowych włącznie.

W obydwu powyższych przypad
kach (szarża 1 zwarcie), gdy za
wodnik z piłką jest unieruchomio
ny przez jednego lub więcej prze
ciwników 1 nie ma żadnej możli
wości zagrania piłki tak ręką, jak 
1 nogą: powinien on w tym wy
padku puścić piłkę na ziemię, a 
gdy już leży na ziemi powinien 
odtoczyć się od niej. Obowiązku 
puszczenia piłki z rąk nie stosuje 
się wyjątkowo tylko w tym przy
padku. gdy zwarcie ma miejsce 
w pobliżu pola punktowego, gdy 
zawodnik posiadający piłkę — 
mimo zaszarżowania (zwarcia) ma 
możność uzyskania punktów (po
łożenia „trójki").

dzeniach wysokiego napięcia 
— sprzęt ochronny. Jak waż
ne jest to dla bhp, widać ze 
statystyki wypadków w za
kładach energetycznych, nie 
zaopatrzonych w sprzęt o- 
chronny.

W samej tylko HiL miały 
miejsce wypadki śmiertelne 
w wyniku porażenia prądem 
wysokiego napięcia. Ostatnio 
w zakładzie energetycznym w 
Gliwicach również zginęły 4 
osoby na skutek porażenia 
prądem.

Dzięki więc cennej inicjaty
wie spółdzielni pracy „Akty
wizacja” nie tylko został cał
kowicie wstrzymany import 
tych artykułów, ale obecnie 
przygotowuje się całą ich par-

Produkrja Aktywizacji obejmu
je coraz więcej asortymentów. 
Mamy nadzieję, że uwzględni ona 
przede wszystkim potrzeby Huty 

im. Lenina.

nikowe. Do zamówionego 
sprzętu ochronnego wytwórnia 
dołącza artystycznie wykona
ną instrukcję, w której jest 
dokładny opis techniczny, in
strukcja montażowa, zalece
nia eksploatacyjne oraz cenne 
uwagi dla użytkowników u- 
rządzeń wysokiego napięcia.

R. B.

PROSZĘ WYCIĄC
I ZACHOWAĆ!

P/an koitia

Felieton filfffOMftf

Gzy refleksja jest filmowa ♦ Francuski 
Raskolnikov/ i Marina Vlady llewe filmy

A więc znów powrót do tematyki okupacyjnej, znów o- 
braebunki z przeszłością. Tym razem Wojciech Haas, zna
ny nam z „Pętli” jako reżyser nastroju i klimatu, wziął na 
warsztat powieść Dygata „Pożegnania”. Film pt.„POŻEG
NANIA”, to dzieło prawie zupełnie nowe, odmienne, ale 
to wcale nie znaczy — że udane.

Film „Pożegnania” nie przeszedł jeszcze ekranów, dlate
go niewielka stosunkowo ilość ludzi film ten mogła zoba
czyć. Mimo to, tak krańcowo różnych stanowisk krytycz
nych od dawna już nie zanotowano.

Część krytyki filmowej uważa „Pożegnania” za wspania
łe dzieło naszej kinematografii, plasujące się zaraz po „Po
piele i diamencie”. Część traktuje Wojciecha Haasa jako 
kontynuatora psychologicznej szkoły filmowej (!) niektórzy 
natomiast uważają, że film jest nie tylko nieciekawy i sła
by, ale artystycznie bardzo ubogi. Skłanialibyśmy się ku 
temu ostatniemu twierdzeniu.

„Pożegnania” Dygata są książką typowo bezwątkową, 
refleksyjną, pełną subtelnej ironii, delikatnej metafory, 
są po prostu literackimi rozmyślaniami człowieka nad lo
sami ludzi, których wojna przestawia dowolnie na szachow
nicy społecznej. Czy taka powieść jest i może być filmo
wa? Sądzę, że tak, przykłady takich filmów to choćby „Na 
trasie do Bordeaux”, gdzie właściwie cała akcja skupia się 
na szosie, wciąż powraca do postaci szofera, a mimo to 
każda podróż Jean Gabina jest inna. Takim filmem, gdzie 
nastrój gra główną rolę, jest także „Pierwszy dzień lata”, 
został on jednak wygrany we wszystkich szczegółach, do
pracowany psychologicznie.

„Pożegnania" niestety gubią po drodze cały intelektualny 
ładunek dramaturgiczny, przenosząc na ekran jedynie fa
bułę powieści, mocno odartą z najciekawszych i najsubtel
niejszych refleksji autora. Ekranizacja jest bardzo nierów
na — na początku rozwlekła, potem nieco szybsza w tem
pie, potem znów wydłużona w czasie i akcji. Psychologizm 
nie polega przecież na powolnym tempie akcji( a tak się 
chyba zdaje niektórym reżyserom — ale na umiejętności 
pokierowania aktorem, sytuując go w otoczeniu pełnym 
kontrastów i nastroju.

Najbardziej razi w tym filmie fałszywa gra aktorów. 
Wydaje się, że Haas zupełnie nie panuje nad aktorem, nie 
kieruje nim, on (on, jest widoczne z każdego kadru filmów 
wajdowskich że reżyser podporządkowuje sobie aktora — 
„Kanał” czy „Popiół 1 diament”) Tadeusz Janczar w ręku 
Wajdy stworzył postać wstrząsająca, mimo, że miał rolę

o wiele mniej psychologicznie złożoną i prostszą. W ręku 
Haasa nie potrafi z siebie dać nic poza przeciętność. Naj
lepszą niewątpliwie rolą filmu jest lokaj — Saturnin Żuraw
ski, którego konsekwentna sylwetka aktorska zasługuje na 
zdecydowane wyróżnienie.

Na ekranie — jeszcze jedna adaptacja i także mająca 
psychologiczne aspiracje — „ZBRODNIA I KARA” według 
powieści Dostojewskiego, przerobiona na współczesny kry
minał przez Georges Lampin. Widocznie sentyment do li
teratury kraju, w którym się urodził (jest Francuzem uro
dzonym w Petersburgu) każę mu sięgnąć do klasyki rosyj
skiej. Po „Idiocie” zrobionym w 1946 roku (debiut filmowy 
Gerarda Philippa) prawie w dziesięć lat potem przystępuje 
do ekranizacji „Zbrodni i kary” nie zachowując już jed
nak ani scenerii rosyjskiej, ani klimatu Dostojewskiego, 
ani problemów, jakie nurtowały Rosję tamtego okresu, któ
rych nie przeniósł do filmu. Postąpił o wiele prościej. Wziął 
z Dostojewskiego szkic, motyw, sam kościec tematyczny o- 
pierający się o zbrodnię Raskolnikowa (w filmie René) i 
zrobił niezły kryminał z trochę dziwaczną filozofią. Z tej 
właśnie pozycji film ten należy traktować, oceniać i kry
tykować.

W filmie Lampina spotykamy prawdziwą paradę gwiazd. 
A więc najpierw doskonale grana przez młodego Roberla 
Hosseina główna rola — studenta-mordercy. Potem jedna z 
najlepszych ról Jean Gabina — kominiarz Gallet. Następ
nie Ulla Jakobson (szwedzka gwiazda znana nam z „Ona 
tańczyła jedno lato”), jako siostra bohatera, Nicole jej na
rzeczony Bernard Blier, (Antoine) matka René i Nicole — 
Gaby Morlay i wreszcie prostytutka paryska Liii (Marina 
Vlady). Trudno o lepszą obsadę, bardziej wnikliwie dobra
ną. A jednak pewne role giną, są mierne lub wręcz złe. 
Chodzi szczególnie o Marinę Vlady, jako Liii. To rola zu
pełnie filmowi niepotrzebna, nie służąca do niczego, stąd 
martwa, papierowa. Bernard Blier jako przewrotny Antoine 
jest tylko dobrotliwym staruszkiem, który ma ogromną o- 
chotę na młodą żonę. Oczywiście wiele specyficznych cech 
powieściowych ginie przy zetknięciu z rzeczywistością Lyo
nu 1956, gdyż w tym właśnie roku odbywa się zbrodnia na 
starej lichwiarce.

Zwróćcie uwagę na dubbing. Jest wprost wyśmienity! A 
szczególnie Gustaw Holoubek jako René!

NOWE FILM!
„Napiętnowani” — dramat obyczajowy, rozgrywający się 

w sąpatorium przeciwgruźliczym. Bardzo słaby film, me
lodramat plus sensacja, ale tania.

„Oko za oko" — dramat André Cavatte'a o zemście przy
gotowywanej drobiazgowo i całkowicie. W roli głównej Kurt 
Jiirgens.

„Siostry" — kolorowy film, według powieści Aleksego 
Tołstoja „Droga przez mękę“. Wyświetlany będzie w No
wej Hucie na premierze w obecności reżysera G. Roszala, 
głównej bohaterki filmu Katii G. Ni fontowej oraz aktora 
Grigorija Gricenko, grającego w filmie role Roszczina.

(KAST)
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Co-gdzie-kiedy?
KINA
ŚWIT — godz. 1«, 18, 20 do 25 

bm. „Bez bólu" film społeczny 
prod. franc., od 26 bm. „Zadzwoń- 
cie do mojej żony-' komedia pol- 
sko-czech.

ŚWIT mała sala: godz. 15, 17, 
19 do 27 bm. „Trzy kobiety” dra
mat. prod. polskiej, od 28 bm. 
„Dwaj kapitanowie" mlodz. radź.

ŚWIATOWID: godz. 16. 18. 20 do 
28 bm. „Zbrodnia i kara" dramat 
prod. franc., od 29 bm. „Błękitny 
kontynent” prod. włoskiej.

ŚWIATOWID mała sala: godz. 
15, 17, 19 do 27 bm. „Nasze czasy” 
nowelowy film wioski, od 28 bm. 
„Sinha Mocą" dramat brazyl.

WIEDZA: godz. 11. 17, 19 do 26 
bm. „Imieniny Henrietty’ kome
dia prod. franc., 28—30 bm. „08/15” 
cz. II „Front” dramat wojenny 
prod. NRF, od 31 bm. „Llssy” 
dramat prod. NRD.

Szczepienie dziecka
przeciw Heine-Medina

obowiązkiem każdej matki
najbliższym czasie służba

TEATRY 
LUDOWY:

„Księżniczka 
godz. 19.15 
27—28 bm.
„Księżniczka 
nieczynny.
„Zaklinacz deszczu".

25 bm. godz. 19.15 
Turandot”, 26 bm. 

„Zaklinacz deszczu”, 
nieczynny, 29
Turandot", 30

31 bm. godz.'

bm. 
bra. 
19.15

IMPREZY DOMU KULTURY
27. X. (poniedziałek) godz. 17 — 

W krainie baśni — impreza dla 
najmłodszych.

28. X. (wtorek) godz. 17 — Ba
jeczki filmowe dla dzieci.

29. X. (środa) godz. 17 — Wie
czór poetycki poświęcony twór
czości J.

30. X.
Chemia 
impreza.

31. X. (piątek) godz. 17 — Wie
czór poetycki poświęcony twór
czości J. Słowackiego.

Słowackiego.
(czwartek) godz. 17 — 
czarodziejska — wesoła

Kolegium. — Wydaje 
Informacyjno-Praso- 
lm. Lenina. Adres 

Huta im. Lenina,

Redaguje 
Ośrodek 
wy Huty 
Redakcji:
Centrum Administracyjne, Bu
dynek „S”, klatka „B” —
Telefony: Kierownik Ośrodka 
428-99. Sekretarz odpowie
dzialny redakcji centrala 401-10, 
wewn. 47-69. Sekretariat Re
dakcji 55-61. Rozgłośnia Zakła

dowa 44-60.

W
zdrowia w całej Polsce przy
stąpi <do zakrojonej na wielką 
skalę akcji szczepień ochron
nych przeciw chorobie Heine- 
Medina. Choroba ta należy — 
jak wiadomo — do najnie
bezpieczniejszych chorób wie
ku dziecięcego.
głównie u dzieci w wieku od 
6 miesięcy do 5 lat. Liczba za
chorowań jest szczególnie du
ża w okresie letnim i jesien
nym.

Ze Stanów Zjednoczonych 
sprowadzono już ’ pierwszy 
transport szczepionki przeciw 
Heine-Medina, następne spo
dziewane są z początkiem 
listopada br. Państwo wkłada 
olbrzymie sumy w powyższą 
akcję. Szczepionka potrzebna 
dla jednego dziecka kosztuje 
4 dolary. Jeśli pomnożymy tę 
sumę 
dzieci podlegających szczepie
niu, 
kwotę.
jeszcze w tym roku szczepie
niami objęte zostaną wszyst
kie dzieci urodzone od 
cznia 1954 r. do 31 
1958 r.

Problem szczepienia 
ciw Heine-Medina jest 
golnie ważny w 
cie, gdyż mieszka 
ło 12 tys. dzieci, 
gają szczepieniu.

Jak wyglądają 
gotowawcze nowohuckiej służ
by zdrowia do przeprowadze
nia akcji na terenie naszej 
dzielnicy?

Przed kilkoma dniami od
było się w tej- sprawie posie
dzenie w Wydziale Zdrowia 
przy DRN, na którym obec
ni byli również przedstawicie
le Wydziału Oświaty DRN 
i PCK. Utworzono komitet 
organizacyjny, w skład które
go weszli: kierowniczka Wy-

Występuje

przez 2 i pół miliona

otrzymamy olbrzymią
Najprawdopodobniej

1 sty- 
marca

prze- 
szcze- 

Nowej Hu- 
w niej oko- 
które podle-

prace przy-

„Złote interesy“
nic popłacają

nalw- 
spryt-

szyb- 
bm.

działu Zdrowia 
Zb. Gieroń, dr 
oraz dr St. Zieliński. Komitet 
ma na celu zorganizowanie 
punktów szczepienia, których 
w Nowej Hucie będzie aż 11, 
celem umożliwienia matkom 
jak najszybszego dostępu do 
punktów. Tak więc utworzone 
zostaną 
Drawie na
(C-l, C-2, C-33, B-l,
A-ll ' “ ' ' '

St, Siudut, dr 
H. Ottenbreit

punkty szczepienia 
każdym osiedlu 

A-25, 
A-Zachód) oraz w Lu- 

boczy, w Pleszowie, w Brani
cach i w Ruszczy.

Akcja szczepienia przeciw 
Heine-Medina rozpocznie się 
w pierwszej połowie listopa
da (dokładny termin podamy 
w następnym numerze) i 
trwać będzie przez 3 dni. Ca
ła akcja musi być przeprowa
dzona szybko, gdyż przecho
wywanie szczepionki jest u- 
trudnione, wymaga ona bo
wiem snecjainej temperatury 
—2nC. Każde dziecko musi być 
zaszczepione trzy razy w od
stępach jednego miesiąca i 
6—8 miesięcy.

Z inicjatywy Wydziału Zdro
wia lekarze higieny szkolnej 
wygłoszą w najbliższych 
dniach we wszystkich szkołach

Nowej Huty pogadanki na te
mat szczepień F-7 i przygo
tują młodzież do doręczenia 
w odpowiednim czasie imien
nych wezwań matkom. Nale
ży dodać, że wszystkie dzieci 
przebywające w żłobkach 
szczepione będą na miejscu. 
Do akcji propagandowej Wy
dział Zdrowia wciągnął poza 
młodzieżą szkolną ZHP i 
PCK.

Trzeba podkreślić, że szcze
pionka przeciw Heine-Medi
na nie wywiera żadnego, 
ujemnego wpływu na orga
nizm dziecka. Wszelkie więc 
obawy matek o zdrowie swych 
pociech są nieuzasadnione. Z 
drugiej strony każda 
musi pamiętać, że 
trzykrotne poddanie 
szczepieniu uodparnia 
dłuższy czas przeciw 
niu się.

1.

matka 
dopiero 
dziecka 
je na 

zaraże-

(bs)

Oszczędzają« 
energię elektryczną 

obniżasz koszty własne 
produkcji.

♦♦ ♦♦♦♦♦♦♦

„ftou/a Huta w fatoępafó."
Jest to nazwa III wystawy foto

grafii amatorskiej organizowanej 
przez Nowohucki Oddział Polskie
go Towarzystwa Fotograficznego. 
Zaledwie rok minął od założenia 
PTF w Nowej Hucie a Już może 
się ono pochwalić niemałymi e- 
fektami swojej pracy. W stosun
kowo krótkim czasie, okrz»plo or
ganizacyjnie, pokonując przy tym 
wiele trudności. Przede wszyst
kim zdobyto lokal, który odno
wiono wspólnym wysiłkiem, prze-

zajęcia 
odczyty, 

porady 
ar ty-

MUCHY W ZUPIE

To i

Interes szedł dość dobrze 
przez kilka miesięcy, ale 
Franciszek Górecki czuł co
raz większe obawy przed swy
mi klientami. Zresztą były 
one uzasadnione. Co parę dni 
nachodził go w biurze któryś 
z kontrahentów, z żądaniami 
zrealizowania zamówienia, 
albo też... zwrotu pieniędzy.

Toteż pewnego październiko
wego dnia Franciszek Górec
ki, pracownik działu socjalne
go dyrekcji Huty im. Lenina 
nie wytrzymał, i pragnąc u- 
ciec przed obiecującymi ze
mstę klientami, schronił się 
pod opiekę krakowskiej ko
mendy MO. Sam opowiedział 
na milicji, że jest oszustem, 
który teraz nie może wyjść z 
tarapatów, jakie sam spowodo
wał.

Sprawa wyglądała tak: w 
lutym br. F. Górecki obiecał 
swemu wujowi, iż załatwi mu 
zakup motocykla. Wuj chętnie 
wyłożył z góry pieniążki — 7 
tys. zł, w pełni ufając kuzy
nowi. Niestety, nie doczekał 
się obiecanego motoru. Po
dobnie zresztą, jak jeszcze 
trzynastu innych amatorów 
WFM-ek, którzy również zau
fali Góreckiemu, wpłacając 
mu z góry po kilka tysięcy 
złotych, jako zadatek _na mo
tocykl.

Od lutego, od tej pierwszej 
sprawy zc swym wujem. Górec
ki ..działał” w ten sposób szcze
gólnie wśród pracowników kom
binatu, aż do października. Ostat
nie wyłudzenie miało miejsce 6 
bm... Ale klienci Góreckiego po pe
wnym czasie spostrzegali, że coś 
tu „nie gra”. Nękali go więc w 
biurze wizytami, których głów 
nym powodem były żądania zwro
tu pieniędzy. Chcąc więc jednym 
zwrócić wyłudzone tysiące. Gó
recki wyłudzał na ten cel nowe 
tysiące — od innych. Ogółem ła
twowierni wypłacili mu 72.300 zł, 
z , czego pięciu osobom Górecki 
zwrócił dług. Pozostałe ok. 43 
tys. poszły na zakup dla siebie 
motocykla SHL, motoroweru Sim
son. aparatu fotograficznego Zciss-

mstę klientami, schronił 
pod opiekę krakowskiej

Ikon; na wystawne kolacje, liba
cje ltp. Nie mieli motorów' 
ni ludzie '— miał je za to 
ny Górecki.

Ale proceder Góreckiego 
ko znalazł swój koniec. 10
Górecki został aresztowany, 1 o- 
becnle oczekuje na rozprawę są
dową. Jest ona spodziewana w 
najbliższych tygodniach.

A więc sprawa jest jasna: 
sąd, rozprawa, wyrok. Tak, nie 
może być innego finału podob
nej działalności. Zresztą po
dobnych spraw notujemy w 
Nowej Hucie sporo. Właśnie 
przed kilkunastoma dniami -w 
Sądzie Powiatowym w Nowej 
Hucie zapadł wyrok w po
dobnych sprawach...

Pracownicy Zesławickich 
Zakładów Ceramiki Budowla
nej otrzymują pewne przy
działy wybrakowanej cegły, — 
tzw. zendry (przepalonej), albo 
połamanej, nie nadającej się 
do użytku. Mogą z nią robić 
właściwie, co im się podoba. 
Mogą więc ją również sprze
dać, odstąpić komuś. I w tym 
nie ma nic złego, ale źle jest, 
jeśli na sprzedaży przydziało
wej cegły chcą robić nieuczci
we interesy.

Tak właśnie było z Piotrem 
Zbertkiem. który pracował Jako 
robotnik w Zesławicach. Od grud
nia 1956 r. do kwietnia br. sprze
dawał właśnie tę cegłę. plącąc 
przedsiębiorstwu za wagon 300 zł. 
a biorąc od swych klientów za 
laką sama ilość 2 do 3 tysięcy 
zł. Nie poprzestawał on jednak 
na takim naciąganiu ludzi, prze
ważnie różnych chłopów z Mie
chowskiego. którzy potrzebowali 
wybrakowanych cegieł do budowy 
domków. Poza tym obiecywał on 
różnym chłopom, że im sprzeda 
cegłę w dużych ilościach — i nie

zrealizował „zamówień”, nie ma
jąc takich dużych możliwości. 
Oczywiście, podobnie. Jałt w po
przedniej sprawie. Górecki, tak 1 
Zbertek z góry pobierał należ
ność za obiecywaną cegłę. Otrzy
mał w ten sposób od różnych 
osób łącznie 35.900 zł Mając żonę
1 czworo drobnych dzieci na u- 
trzymaniu, zarobione nieuczciwie 
pieniądze wydawał na hulanki, 
nie troszcząc się o swą rodzinę.

Zbertek nie działał sam. Jego 
..prawą ręką” był Stanisław Ko
zioł, który objeżdżał miechowskie 
wsie, namawiając chłopów do ku
powania cegły u Zbertka. Świa
dek w tej sprawie Stanisław Sla- 
boszewski zeznał w śledztwie i 
podtrzymał to na rozprawie, że 
gdy poszedł do działu zbytu ce
gielni zeslawickiej, pytając o mo
żliwości zakupu złomu cegły, po
wiedziano mu tam, że postron
nym osobom zakłady cegły nie 
sprzedają, ale poradzono zwró
cić się do Zbertka, który „zaj
muje się sprzedażą cegły”... Wy
gląda na to, że interes był pra
wie jawny...

Zbertek dostał4 wyrok pół
tora roku więzienia, Kozioł —
2 miesiące aresztu. Pozostali 
dwaj oskarżeni w sprawie: 
szoferzy NPT Stanisław Żaba 
i Zdzisław Pawlik, za prze
wiezienie bez zezwolenia 
sprzedawanej przez Zbertka 
cegły, zostali skazani na 8 
miesięcy więzienia z zawiesze
niem na 2 lata każdy.

Zasądzony został Zbertek, 
niedługo stanie przed sądem 
Górecki. Czy te sprawy, które 
przecież są powszechnie zna
ne w Nowej Hucie, nie otwo
rzą naiwnym oczu i nie prze
strzegą ich na przyszłość, że 
żerujących na ludzkiej naiw
ności może być więcej?

RG

kazano do użytku ciemnie, nie
dawno rozpoczęto stałe 
świetlicowe (wykłady, 
wymiana doświadczeń,
techniczne). W dziedzinie 
stycznej zorganizowano już kilka 
wystaw zespołowych i indywidu
alnych. W przygotowaniu są dal
sze, między innymi wymieniona 
w tytule. Przyjmowane są na nią 
prace pokazujące życie Nowej 
Huty — pierwszego socjalistycz
nego miasta.

Wystawa zbiega się z dziesię
cioleciem Nowej Huty, które ob
chodzone będzie w 1959 r. W 
związku z tym Prezydium Dziel
nicowej Rady Narodowej i Huta 
im. Lenina mają zamiar nabyć 
spora ilość fotogramów w celu 
wykorzystania ich przy wydawa
niu albumów.

Termin składania prac upływa 
z dniem 15 listopada 1958 r. Dla 
autorów najlepszych fotografii 
przewidziane są liczne nagrody.

Sądzimy, że inicjatywa Oddziału 
PTF spotka się z zainteresowa
niem wszystkich miłośników fo
tografii. Wystawa odegra niewąt
pliwie dużą rolę w poszerzeniu 
wiadomości o Nowe* Hucie i naj
większym kombinacie metalurgi
cznym w Polsce. A PTF, które 
coraz wyraźniej uwidacznia się 
w życiu kulturalnym Nowej Hu
ty, będzie mogło zapisać na swe 
konto jeszcze jedno osiągnięcie.

J. Z.

0 BGŁ8SZENIA DROBNE <
SPRZEDAM pianino krzyżowe — 

zagraniczne. łóżeczko dziecinne, 
karnisze. Wiadomość; Nowa Huta, 
D-31. blok 3/15.

WICINSKA Wanda zgubiła prze
pustkę stalą wydaną w Hucie im. 
Lenina.

Na Polskę spadła ulewa 
wszelkiego rodzaju owo
ców. Jabłka i gruszki w 
niespotykanych dotąd iloś
ciach. Owoce w sklepach, 
owoce na straganach, na
wet specjalne samochody 
sklepów warzywniczych 
wyjechały w charakterze 
stoisk na ulice miast. Prócz 
owoców nieźle podobno o- 
irodzily i ziemniaki. Będzie
my je nawet eksportować 
w tym roku. Zdawałoby 
się, że z nabyciem owoców 
i ziemniaków nie powin
niśmy mieć najmniejszych 
kłopotów. Tak, — w War
szawie, Krakowie, Lublinie 
jest ich zatrzęsienie, ale 
Nowa Huta zawsze musi 
się czymś wyróżnić. Skle
py warzywnicze na tere
nie naszej dzielnicy posta
rały się udowodnić, że po
głoski o urodzaju są nie
prawdziwe. Kartofli w 
sklepach nie dostaniesz, 
jabłka są w ilości minimal
nej, bez żadnego wyboru. 
Jednym słowem głód.owo- 
cowo-warzywniczy w skle
pach taki, jak gdyby Nowa 
Huta sprowadzała te arty
kuły co najmniej z Alaski. 
Stary to kawał, drodzy 
moi. Dziwię się tylko, że 
do dziś nikt jeszcze bicia za 
zaopatrzenie nie dostał. Czy 
tak trudno uruchomić 
przynajmniej 10 stoisk 
owocowych? „Mówił dziad 
do obrazu, a obraz doń ani 
razu”.

słoneczną, wody ani śladu. 
Mimo to na tablicach obok 
basenu widnieją dumne na
pisy — „kąpiel w Zalewie 
wzbroniona”. Niech se bę
dą, nic nikomu nie zawi
niły. Chodzi mi jednak o 
inną kwestię. Teren base
nu ze swoimi ławeczkami, 
trawnikiem i ścieżkami 
stał się ulubionym miej
scem spacerów nowohu- 
cian. W niedzielne popo
łudnia przychodzą tutaj 
matki z dziećmi, wieczora
mi zakochane parki... Jesz
cze na razie przychodzą. 
Wkrótce basen opustosze
je i stanie się torem żużlo
wym dla motocyklistów i 
rowerzystów, którzy upo
dobali sobie ścieżkę doko
ła Zalewu. Byłem świad
kiem, jak młoda kobieta 
zwróciła uwagę jednemu z 
szalejących na rowerze 
wyrostków. Odpowiedział, 
że wolno mu jeździć, bo 
nie ma zakazu. Kobieta 
umilkła — zakazu wjaz
du na teren Zalewu dla ro
werów i motocykli^ fak
tycznie nie ma. 
mówią tylko o 
Więc, szczęśliwej

3

Tablice 
kąpieli, 

jazdy!

2.
Zrobiono w Nowej Hu

cie tzw. Zalew, „tzw.” dla
tego, że można odbywać w 
nim teraz najwyżej kąpiel

Chciałbym jeszcze odno
tować dwa „epokowe wy
darzenia”. Po dwóch i pół 
roku w bloku ósmym na 
osiedlu A-33 przestało ga
snąć wieczorami światło. 
Mieszkańcy są wręcz oszo
łomieni ze szczęścia, 
pierwsze, a drugie?
tymże samym odsiedlu, w 
pobliżu prefabrykowanych 
bloków załatano dziurę w 
chodniku. Oby tak dalej.

LEP

To 
Na

Stan bhp Wielkich Pieców
trzeba szybkę poprawić

(Dokończenie ze
Ponieważ zdarza się 

wypadków poparzeń przy pracy, 
konieczne byłoby wprowadzenie 
dla garowych butów ze sprzączką, 
w miejsce dotychczas używanych 
butów sznurowanych. Buty takie 
są o wiele łatwiejsze do zrzuce
nia z nóg, w razie poparzenia.

Największą trudność stanowi 
lekceważący stosunek do spraw 
bhp samej załogi. Zdarza się czę
sto, że robotnicy nie chcą uży
wać okularów ochronnych czy 
siatek koniecznych „przy czyszcze
niu wzierników. Jest to przyczy
ną częstych wypadków, mających 
niekiedy bardzo ujemne skutki.

Wypadków tych jest jeszcze 
dużo, jak przekonujemy się u 
dr Heleny Kapały, prowadzą
cej punkt lekarski przy Wiel
kich Piecach. Placówka ta za
sługuje zresztą na pochwałę, 
ze względu na dobrą opiekę 
lekarską oraz nieźle wyposa
żone pokoje.

Punkt lekarski ma jednak

PRZEDSIĘBIORSTWO HANDLU 
ARTYKUŁAMI PRZEMYSŁOWYMI

str. 4) 
dość dużo

poleca w dużym wyborze artykuły tekstylne, do nabycia 
7 Nowa Huta, osiedle C-31, błok 4a/6 
galanteryjne, jak: płaszcze damskie i 
bielizna ciepła, piżamy, koszule męskie 
drobna galanteria damska i męska 

przy Placu Centralnym.

w sklepie nr 
oraz artykuły 
męskie, swetry, 
popelinowe oraz 
do nabycia w sklepie nr 4

dość pracy i bez wypadków, 
a tych ostatnich powinno być 
coraz mniej. Niestety zdarzają 
się one w dalszym ciągu. Naj
częstsze, to zatrucia tlenkiem 
węgla, okaleczenia, poparzenia 
itp. Mają również miejsce wy
padki poważniejsze, których 
od początku września br. było 
trzy. Oto 
wpadł pod 
pod spust, 
wchodzenia 
zultatem tej nieostrożności jest 
pęknięcie miednicy.

Drugiemu wypadkowi uległ 
Tadeusz Kondziolka, który 
przy schodzeniu z eiektrowozu 
poślizgnął się i upad! na brzeg 
podestu.' Doznał on przy tym 
pęknięcia kręgosłupa, wskutek 
czego pozostaje w leczeniu już 
około 5 tygodni. Trzeci wypa
dek, jaki miał miejsce w tym 
tygodniu opisujemy w oddziel
nym artykule na ten temat.

Największe niebezpieczeństwo 
wypadków ma miejsce w wydzia
le wsadu, gdzie panuje ciągły 
ruch taboru kolejowego i wyła
dunek gorącego aglomeratu. W 
tym wydziale wywieszono ostat
nio szereg tablic ostrzegawczych. 
Same tablice Jednak nie pomogą. 
Jeżeli mistrzowie będą w dalszym 
ciągu patrzeć przez palce na lek
ceważenie przepisów przez załogę.

Wkrótce rozpocznie się drugie 
w tym roku szkolenie, aby spra
wy bhp na Wielkich Piecach po
stawić na lepszym poziomie, a w 
którym — zgodnie ę zarządzeniem 
dyrektora naczelnego — powinni 
wziąć udział także pracownicy 
inżynieryjno-techniczni. ri

Antoni Wojtacha 
kadź przetaczaną 
lekceważąc zakaz 
na skrajnię. Re-

Humor bez słów rys. B. Dziekan
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Niedawno obchodziliśmy uroczy
stości Dnia Wojska Polskiego 
związane z pamiętną bitwą pod 
Lenino. Na uroczystości przygoto
wało się szczególnie Muzeum Woj
ska Polskiego w Warszawie, które 
zorganizowało wystawę pn. „X wie
ków oręża potskiego”. Na zdjęciu 
haubice połowę z czasów minio

nej wojny światowej.

5 tys. m. sześć, pojemności i 12 m 
wysokości posiadają takie oto 
zbiorniki na ropę naftową, pro
dukowane „taśmowo” w ZSRR. 
Rolka stalowej blachy, z której 
powstaje zbiornik liczy „tylko” 12 
m długości. Cały montaż zbiorni
ka trwa przy takiej organizacji 
pracy jaką widzimy na zdjęciu, 
niecały tydzień. Poprzedulo wy

nosi! około miesiąca. Oto odbiornik telewizyjny — wielkości naprawdę
miniaturowej. NI’ Jest on wprawdzie kieszonkowy 
(l nigdy chyba nie będz.ie ze względu na ekran), 
ile porównajmy go z naszymi rodzimymi „Belwe
derami”. Zapyta cie, gdzie produkowane są takie 
■ paraty? Odpowiadamy — we Francji 1 kosztują 
34.750 funtów francuskich. Ich rozmiary 30x17x27 cm. 
Waga blje wszelkie rekordy — 650 g.

Długi Rynek w Gdańsku odrodzi! 
się z wojennych gruzów i popio
łów, jak mityczny „Feniks”. Od
budowany z pietyzmem Gdańsk 
pięknieje z każdym dniem, przy
ciąga rzesze turystów z kraju 1 za
granicy. Na naszym zdjęciu — uli
ca Długi Rynek, zabytkowe stud

nie Neptuna, Dwór Artusa.
I

4=

Młoda japonka 
Kaosu Kanetala 
odbyła podróż sa
molotem dookoła 
świata w ciągu 
73 godzin 9 mi
nut 1 35 sekund, 
bijąc w ten spo
sób poprzedni re
kord amerykani- 
na Carelll. Jego 
czas wynosił 89 
godzin 1 18 mi

nut.

Należy odgadnąć wyrazy w klu
czu pomocniczym i w miejsce liczb 
na rysunku wpisać odpowiadające 
im litery. Rzędy poziome czytane 
od lewej do prawej dadzą rozwią
zanie. którego treścią są słowa A- 
dama Mickiewicza.

KLUCZ POMOCNICZY:
I) 13—1—14—23—11 - Gwóźdź.

II) 21—22 -9—20—5 = Powszechna 
choroba zakaźna.
III) 26—19—22—16—5 = Nawałnica 

lub utwór A. Mickiewicza.
IV) 8—12—6—16—5 = Zjawisko at

mosferyczne.
V) 2—19—2—23—3 = Gryzoń.

VI) 7—4—17—5—22 - Rak mórz 
ciepłych.
VII) io—23—27—5—Il •= Rodzaj
składanego wydłużonego krzesła.
VIII) 24—23—10—23—6 - Osłona rę
ki przy szabli.
IX) 15—9—18—14—5 - Roślina o 

dużym mięsistym owocu.
Rozwiązania należy przesyłać na 

adres redakcji w terminie tygod
niowym od daty ukazania się nu
meru z dopiskiem na kopercie 
„Rozrywki umysłowe". Wśród czy

telników. którzy nadeślą nrawk-

Nie wiem, czy zdarzyło się 
wam kiedy zmienić posa

dę? Bo mnie w każdym razie, 
zdarza się to dość często! I 
zawsze, ilekroć tylko mam 
się udać do nowego miejsca 
pracy ogarnia mnie niepoha
mowana trwoga! Komuś, kto 
od lat pracuje w jednym 
miejscu, niektóre sprawy 
wydają się dziecinnie proste! 
Ot. dzwoni na przykład dy
rektor i mówi: „Zawołaj no 
pan Kasperczaka”, więc się 
idzie i woła Kasperczaka. 
Dzwoni księgowy i żąda a- 
sygnaty nr ABC/12345. więc 
sięga się po segregator nr 
DEF 6789 i dowód wędruje do 
buchalterii.

Wpadnie, bywa, personalny 
i zapyta od drzwi: „A gdzie 
jest Kwiatkowski?” — więc 
mówi się: „Poszedł z rachun
kami do zaopatrzenia”. „Jest 
w socjalnym”, albo „Wyszedł 
do ubikacji”, choć powszech
nie wiadomo, że Kwiatkowski 
siedzi w tej chwili w bufe
cie. razem z tą rudą z działu 
zbytu.

Pytania te i odpowiedzi na 
nie są faktycznie dziecinnie 
proste. Ale niech tylko mnie 
tak ktoś zapyta, z miejsca je
stem przegrany!

„Kasperczak? — dziwię się 
— Kto to?” — „Jakto, kto?! 
— syczy dyrektor — kierow
nik planowania!” „A gdzie 
jest to planowanie?” pytam z 
kolei. „Bezczelność! — słyszę 
ryk dyrektora — jak się na
zywacie?”

„Dowód nr ABC 12345?" 
powtarzam — „A skąd ja go 
panu wezmę?” — „Jakto 
skąd?! — unosi się księgowy 
— jest w segregatorze!!” „W 
którym?” wypytuję go. „Bez
czelność! — piekli się księgo
wy — jak się nazywacie’” 

„Gdzie jest Kwiatkowski?” 
— powtarzam z namysłem. I 
w tej chwili przypominam 
sobie, co w biurze mówią o 
Kwiatkowskim. .Panie kie
rowniku! — wołam — jest w 
bufecie! Razem z tą rudą z 
działu zbytu!!”

„Bezczelność!” zgrzyta zę
bami personalny i trzaska 
drzwiami. Ta ruda bowiem, 
musicie wiedzieć, jest jego 
żoną!

Nic dziwnego vt'ęc, że nig
dzie nie mogę zgrzać miej
sca i co rusz, to zmieniam po
sadę.

Więc kiedy trafiłem wresz
cie na ostatnią mą posadę, 
postanowiłem sobie być o- 
strożniejszy! Żadnych infor
macji, nie zasięgnąwszy u- 
przednio wiadomości u kole
gi!

Pech chciał, że zaraz pierw
szego dnia zadzwonił telefon. 
Podniosłem słuchawkę: masz 
ci los, dyrektor! „Jest kie
rownik?” zapytał surowo. 
„Jest kierownik?” dowiady
wałem się szeptem u kolegi z 
przeciwka nazwiskiem Ro
pień. „Nie ma!” Bąknął Ro
pień. „Nnie ma!” powtórzy
łem. „A gdzie jest?” indago
wał mnie dalej dyrektor. 
„Gdzie jest?” rzuciłem w 
przestrzeń rozpaczliwe pyta
nie.

— Spi u siebie w domu! — 
mruknął opryskliwie Ropień. 
Spi... Jezus Maria, przecież 
tego nie powtórzę dyrektoro
wi! O. przeklęty Ropień! Dali
bóg. chce mnie utrącić!

„Hallo!" denerwował się w 
słuchawce dyrektor.

„Sśśpi... panie dyrektorze!" 
wyjęczałem. oblany zimnym 
potem. Ale dyrektor, o dziwo, 
nie krzyknął „Bezczelność, jak 
się nazywacie?”, ale ciągnął
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zimowy
miękko: „A kiedy się obu
dzi?”

„Kolego Ropień, kiedy się 
obudzi?” indagowałem dalej 
drżącym głosem. Ropień szyb
ko coś obliczył na palcach. 21 
marca!”

Podałem tę datę dyrektoro
wi. Podziękował, odłożył słu
chawkę.

Ale ja nie czułem się zado
wolony z udzielonych mi in
formacji.

rys. J. Napleracz

„Jakże to — śpi?” przerwa
łem Ropieniowi dodawanie 
na palcach.

„No. śpi — syknął — a pan 
nigdy nie sypia?”

„Ale jakże to? W godzi
nach służbowych?”

„O Boże, ma zwolnienie le
karskie!” zirytował się na 
mnie Ropień.

— Co roku, od 21 grudnia 
do 21 marca! Cierpi na sen 
zimowy! O, tu jest w szufla
dzie jego świadectwo lekar
skie!” Podał mi karteczkę z 
pieczątką lekarza przychodni 
obwodowej.

„Zaświadcza — się czyta
łem — że ob. S u s e ł Jan, 
syn Kazimierza i Magdaleny 
z d. Borsuk zapada corocznie 
na hibernację (sen zimowy). 
Ze względu na obniżenie prze
miany materii. zwolnienie 
akcji serca, zmniejszenie czę
stotliwości oddechów i za
wieszenie termoregulacji oraz 
nieprzyjmowanie pokarmu, 
zaleca się udzielenie urlopu 
chorobowego ob. Susłowi w 
niżej zapodanym terminie...”

Zadumałem się nad tym za
świadczeniem. „To pewnie od 
naszego kierownika pochodzi 
powiedzonko: Spi jak Suseł?” 
zagadnąłem Ropienia. Ale Ro
pień nie miał czasu odpowia
dać na moje pytania. Jako za
stępca kierownika sporządzał 
w pocie czoła plan pracy na 
następny kwartał.

Zbliżał się koniec marca. 
Pewnego wiosennego poranka 
zawołał mnie do siebie nasz 
dyrektor. „Pójdzie pan obu
dzić kierownika! — oznajmił 
mi — Już najwyższy czas!”

Podążyłem więc do miesz
kania mego szefa, poprzez u- 
lice pełne roztopionego śniegu, 
nagrzane bladym i anemicz

nym słońcem, przez park 
gdzie nagie, czarne kikuty 
drzew straszyły jeszcze prze
chodniów zimą. Z trudem o- 
tworzyłem zamek u drzwi 
mieszkania i wtargnąłem do 
środka.

W pokoju panował nieopi
sany nieład! Po podłodze wa
lały się ogryzki z jabłek, pu
ste butelki po winie owoco
wym i sosnowe szyszki. Pod 
oknem, na wąskim, żelaznym 
łóżu, leżał sam kierownik. 

Spod rozchełstanej koszuli 
wyzierała jego naga, kosmata 
pierś, z ust jego i nosa wy
dobywał się rytmiczny po
świst.

Energicznie potrząsnąłem go 
za ramię: „Kierowniku, wsta
wać!” Susel zacharczał i usi
łował przewrócić się na bok. 
Ale ja nastawałem nań nieu
gięcie: „Wstańcie, kierowni
ku, dyrektor się o was dopy
tywał!”

Na dźwięk słowa „dyrek
tor” Suseł otworzył oczy, 
splunął na podłogę gęstą śliną 
i podrapał się w obrośniętą 
pierś.

— Którego dziś? — zapytał 
mnie, ziewając.

— Dwudziesty piąty! — od
parłem.

— Stycznia?
— Marca!
— O rany — przeraził s!ę 

Suseł — zaspałem sobie!
Jął miotać sie po pokoju, 

wdziewając gwałtownie na 
siebie poszczególne części gar
deroby.

— Co słychać w biurze? — 
wypytywał mnie, zawiązując 
sobie pod szyją krawat

— Wszystko po staremu. 
Ropień pana zastępuje!

— A wy jesteście nowy, co? 
A jak tam Świstak? „Świ
stak" Zaniepokoiłem się! Nie 
słyszałem o takim. Co on 
może robić? Wtem — ude
rzyłem się dłonią w czoło. O 
czywiście! Suseł. borsuk, świ
stak — to ssaki, zapadające 
w sen zimowy!

— Spi — oznajmiłem z du
mą. — Już trzeci miesiąc!

— Co?!! — wrzasnął kie
rownik, wbijając we mnie 
wzrok szaleńca. — Świstak 
śpi? Nasz jedyny stróż noc
ny? I pan na to pozwala? Pan 
— referent administracyjno- 
gospodarczy? Ładne porządki! 
Pewnie złodzieje już całe biu
ro wynieśli...

— Panie kierowniku... za
jęczałem błagalnie.

— Bezczelność! — zżymał 
się kierownik. — Jak się pan 
nazywa? Opuściłem bezwład
nie ręce. Moja kariera w tym 
urzędzie była już skończona...

Czy państwo może nie wie
dzą o jakiej posadzie?

dtowe rozwiązania roztosowane zo
staną nagrody książkowe.
ROZWIĄZANIE „KRZYŻÓWKI” 

Z NR 58 (98)
Poziomo: 1. Białystok. 6. brat, 

8. Koch. 11. osa, 13. amator, 14. 
kurara, 15. gra, 16. gromada, 17. 
nallewy, 18. nit, 20. mirta, 22. ak
tor. 23. gwint, 24. akompaniament.

pionowo: I. pakt, 2. cymes. 3. 
stok. 4. bar. 5. koc. 6. bombonier
ka. 7. antrakt, 9. ogródek, 10. Her
cegowina, 11. organ, 12. akant, 19. 
imiona. 21. agapa. 22. atlas.

NAGRODY KSIĄŻKOWE O- 
TKZYMUJĄ: Roman strąk. Nowa 
Huta B.32. bl. lła/2C, Henryk 
Ziółkowski, Kraków ul. Kaspro
wicza 16/2. Stefania Pająk, Nowa 
Huta. Al. Lenina 21/5, Paulina 
Mącewko, Nowa Hula, ul. Wiel
kiego Proletariatu 8/12. Juiian Ko
walski, Kraków, ul. Helclów 7/10. 
Franciszek Nawój, Nowa Huta. 
A-25, bl. 3/10. Jerzy Molik, Nowa 
Huta, A-25, bl. 3/7», Renata 
Chwastek, Nowa Huta, A-l. bl. 
52,9, Adam Kurzawa, Sutów 82, 
p-ta Przebieczany. pow. Kraków, 
Kazimierz Zalaslńtki, Sow» - Bo» 
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